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Plussolini pragnie rokować... — 
rzepaść jest jednak nie do przebycia. 

Czyfe nerwy dłużej wytrzymają ? 

W ADDIS-ABEBIE. 

BERN, 23.9. Szwajcarskie stowarzysze­
nie przyjaciół Lig! Narodów uchwaliło na 
gromadzeniu nadzwyczajnym rezolucję, 

agającą się od Rady lub Zgromadzę-
lt Ligi powzięcia w sprawie konfMktu wio 

- abfcyńtkiego decyzji, opartej na art. 
paktu. Stowarzyszenie podkreśla następ 
swe zaufanie do Ligi i wzywa naród 

Wajcarskł, by poparł Ligę w jej walce 
Przeciwko prremocy na rzecz pokoju świa 
•owego. 

W PRZEDEDNIU OSTATNIEGO AKTU. 

PARYŻ, 23.9. Prasa paryska uważa wl -
frtę bar. Alońslego u przewodniczącego ko 
fRetu pięciu Madariagl za wyraźny objaw 
Mprężenła. Niektóre dzienniki nie wahają 
N| nawet mówić o kontrpropozycjach wło-
plłch. 

Według „Petit Parlsien'', kola brytyjskie 
' v Genewie są zdania, Iż przepaść pomiędzy 

jjtonccpcjaml komitetu pięciu a Rzymu jest 
Pbyt głęboka ,by mogła być zasypana, 1 

że jest zbędnem przedłużać dyskusję ponad 
pewien teii.nin, o ile zapatrywania włoskie 
nic ulegną zmianie. Taki pogląd podzielają 
j?k się zdaje, również niektórzy członkowie 
Pady Ligi Narodów, uważając, iż komitet 
pięciu poszedł na drodze ustępstw 

zbyt dateko. 

Jesteśmy — pisze dziennik — w przede^ 
dniu ostatniego aktu próby pojednawczej 
Widoki są nadal słabe, jednakże Liga Na­
rodów winna wykazać, iż nie brak jej cier 
pliwości 1 próbować doprowadzić dzieło 
do końca. 
wobec kontrpropozycyj włoskich, chociaż W y 
wobec kontrpn-oozycyj włoskich, chociaż wy 
raz ten nie został wypowiedziany. Po raz pier 
wfzy od szeregu miesięcy MussolinI, jak się 
/daje, pragnie lokować. Jest to już duży pp-
slęp. Według '.egoż dziennika, na podstawie 
infermacyj ze slnny delegacyj genewskich, 
nużna wyprowadzić wniosek, że 1 ) skorzy­
sta się z okazji wszczęcia rokowań i pr.-edlu-

Zaloty pięknej mężatki 
doprowadzi ły do k r w a w e j tragedj i rodz innej 

żtnia procedury pojednawczej, w związku z 
czem zbiera się dziś rano Komiet Pięciu i 2 ) 
sfoimulowane wczoraj kontrpropozycje wło­
skie nie mają widoków przychylnego przyję­
cia przez komhet. Zagadnienie nie będzie ła­
twe do rozwiązania. 

LONDYN, 23. 9. — Omawiając sytuację 
międzynarodową, cała prasa podkreśl i, iż ist­
nieje jeszcze nadzieja na kontynuowanie ro­
kowań. 

„Daily Herald'' oświadcza, iż wreszcie 
Rzym wykazał zmysł rzeczywistości. Pismo 
p.idnosi równocześnie, że spór w obeensj swej 
fazie nie może być wyjęty z rąk Ligi, a wszel 
Kie załatwieni? zatargu na drodze koherencji 
tr/cch mocarstw 

jest wykluczone. 
, 0 0 

TRLSKAWJEC, 23. 9. — W Truskawcu 
}> mieszkaniu Tenerowlczów przy ul. Stęb-
jnickicj rozegrał się krwawy dramat rodzin­
ie. Stanisław Tenerowicz, wiertacz. z a jęty 

kopalni w Borysławiu, wraz z 32-letnią 
ną Marją 1 dwojgiem dzieci; 14-letnla cór-

| i 17-lctntm synem, żona Tencrowicza 
uchodziła za piękność, 

Ne więc dziwnego, ze cieszy się względami 
^Czczy/n. Na Ile zazdrości ze strony męża 
F i e s t o dochodziło do kłótni pomiędzy mał­
p k a m i . Ostatnio przez trzy dni żona Tcne-
towic.. bawiła we Lwowie, a mąż podejrze­
wał ją o zdradę. 

W sobotę wieczorem, gdy mąż powróci! 
* pracy z Borysławia, gnębiony zazdrością, 

rozpoczął z żoną awanturę w obecności dzie­
ci, a następnie począł ją bić. Przestraszona 
córka wybiegła na podwórze, wzywając pn-
mccy sąsiadów. Pozostały w mieszkaniu syn 
Tenerowieza, 17-letni Bronisław, widząc w 
rękach ojca.siekierę, wyrwał mu ją z rąk, ?a-
<i.ij.i. ojcu 10 ron w głowę. Tenerowicz pad| 
na podłogę zalany krwlo i wkrótce wyzionął 
ducha. 

żonę i syna zamordowanego aresztowano. 
Na miejsce zbrodni wyjechała komisja sądo­
wo - śledcza z Drohobycza, przyczem doko­
nano sekcji zwłok. 

Krwawy dramat rodzinny wywołał przy­
gnębiające wrażenie w Truskawcu i okolmy. 

Piekło w małem mieszkanku 
P i J%ĄŻ Z R A N I Ł ŻONĘ S IEKIER* * 

Łódź. 23. 9 — Wczora j , późnym wie 
Worem, dom przy u l lcv Brzeskie] 5, stał 
% terenem krwawe) rozprawy rodzhi-

W domu t.vm zamieszkuje małżeń­
stwo Irena I . lózci Po lak jw&cy. 

Wczora l z samego rana odwiedzi ł Po 
N k o W s k ' c h brat jego — Władys ław , za 
*»eszkały przy u l . Brzezińskie! 118. zaś 

południu o r / v s la teściowa P-<l;kow-
rjtlego — Bronis ława Rosiaków a. za-
hieszkała orzy ul- Łagiewnickie! 37. 
I Polekowscy gości swych przyiel l 
Pita kolacia. zakrapiana obficie alk h -
p n . O k c ł j g^dz. 10 wieczorem ooniic-
P*V Polakowskimi 

rlnSZln d > bójki . — 
Brat Polakowskiego — Władys ław 

l o d z ą c , że teściowa jego dopomaga bra 

t o w d i obie bila P s k o w s k i e g o tępemi 
n a r z ę d z i a m i stanął w lego obronie. 

Obai Polakowscy pochwyc i l i noże 1 
siekierę I w c k r o r n y sposób p jcze l i sle 
znęcać nad kobietami. 

K r e s bójce położyła zawezwana przez 
sąsiadów pollcia-

Mieszkanie Polakowskich zostało 
1 d łszczetnie zdemolowane. 

Na podłodze, wśród porozbi janych 
luebIL naczyń kuchennych, talerzy it; • 
leżała zbroczona k rw la Irena Polakow­
ska, która Jak sie okazało została 

d-raniona siekiera. 
Atatka Jel — Roslakowa odniosła lekkie 
obrażenia. Ciężko ranna Polakowska 
przewieziono do szpitala. 

Józei J Władys ław Polakowscy zo-
sial l zatrzymani-

S a n t i a g o A l b a 
t w o r z y n o w y r z ą d h i s z p a ń s k i 

MADRYT 23.9 Prezydent Zamora polecił 
tworzenie nowego rządu Santiago Alba. No 
wy rząd ma być wyrazem koncentracji sił 
o tendencjach narodowych. Plerwszem za­
daniem jego będzie kontynuowanie dzieła 
odbudowy finansowej. 

Zamora pragnąłby, by w~" nowym rzą­
dzie były reprezentowane wszystkie stron­
nictwa, z wyiątkic/.n monarchistów, lewego 
skrzydła socjalistów, komunistów i anarchi­
stów. 

.....jaw 0 0 — 

Dolar S.31 
Prywatnie doJar papierowy w żądaniu 

5,35, w płaceniu 5.31; dolar złoty w żąda­
niu 9,10, w płaceniu 9.05: funt angielski w 
żądaniu 26.25, w płaceniu 26.15: rubel zło­
ty w żądaniu 4.78, w płaceniu 4.75; marka 
niemiecka w żądaniu 1.58,. w płaceniu 1-57 
z a 100 franków fr. w żądaniu 35.00, w pta 
ceniu 34.90. 

Bank Polski w godzinach porannych ku 
pował dolary po 5.29 i 5.28, funty angiel­
skie po 26.01. 

o : q : o 

Tłumy wiernych przed katedrą Św. Jerzego w A>Iuis - Abebie. 

WspaniałedożynkiwZaleszczykach 
7 tysięcy osób przyglądało się pochodowi. H i 

Każda grupa ZALESZCZYKI, 23.9. Wczoraj w ramach 
święta winobrania odbył się obchód doży­
nek z udziałem ok. 2.500 osób, 
reprezentujących 4 powiaty, w których 
znajdują się winnice. 

Uroczystość odbyła się na placu ćwi­
czeń wojskowych 1 miała przebieg imponu­
jący. Przed lożą reprezentacyjną, którą zaj 
mował wojewoda tarnopolski Gintowt -
Dziewałtowski defilowały barwne grupy 

włościan wed!ug powiatów, 
skradała na ręce wojewody 

dary ze swych plonów. 
Po raz pierwszy urządzone w Polsce 

Święto winobrania przyniosło pełny sukces 
Jego inicjatorom i dało możno& przeglądu 
dorobku naszej najmłodszej gałęzi przemy­
słu rolniczego. Pochodowi dożynkc%vemu 
przyglądało się 7.000 osób przybyłych z 
całej Polski. 

B. król hiszpański Alfons XIII 
bawił trzy dni w Polsce. 

Łańcut. 23. 9. — W ciągu ostatnich 
trzech dni bawi ł w zamku łańcuckim or­
dynata łańcuckiego hr. Alfreda Potoc­
kiego b. k ró l hiszpański Alfons X I I I . 

Wysteouiac incognito iak/» ks Alba. 
B kró l p rzyby ł wraz 7 k l k u .<s"ba-

mi św i ty . Przyjazd do Łańcuta kró lew­
skiego gościa nastąpił w płatek popołu­
dniu-

Po śniadaniu i k ró tk im odpoczynku 
b. k ró l zwiedzi ł zabytk i zamku łańcuc­
kiego, wyrażając podziw nad kultura. 

P Iski w dawnych i obecnych czasa h. 
W sobotę b. k ró l wyjechał na k i lka go­
dzin do letniej rezydencji hr. Potockich 
w .lulinle. gdzie wśród wspaniałych la-
'sów pJdz iwla ł o lbrzymie bogactwa p r z v 
rody. 

Wy jazd nastąpił w niedziele. W t y m 
samym czasie bawi ła na zamku łańcuc­
k im ks. Hohenlohe. właścicielka o lbrzy­
mich dóbr w Czechosłowacji I Hiszpa­
ni i Księżna odjechała z zamku w nie­
dziele w południe. 

NIEPOKOJĄCY WZROST CEN. b b s b s h m 

Strajk górników 30-go września. 
Ostra uchwała S47 delegatów 

Katowice 23,9. W c z o r a j odby ł sie w 
Katowicach drug i kongres robotn ików 
za t rudn ionych w przemyśle górniczo -
hutniczym w o j . ślasklegO' Udział w 
Kongresie wz ię ły jedynie 3 organizacje 
robotnicze a mianowicie: Z Z P , ZZZ 1 
CZG, w ogólnej l iczbie 547 de legatów. 

Kró tko po godz. 10 p- Pietrzak (ZZP) 
zagaił kongres, wy jaśn ia jąc zarazem 
jakie przyczyny skłoni ły komis je mle 
dzy/ .wiązkową do zwołania drugiego 
Kongresu. Na poprzednim kongresie o-
becni domagal i się m« In* skrócenia cza 

„Komitet pięciu" Ligi Narodów. 

Trudny orzech do zgryzienia ma obecnie „Komitet pięciu" Ligi Narodów, którego propozycje MussoJini stanowczo odrzucił. 

su pracy w górn ic twie 1 hutnictwie, 
przy zachowaniu obecnych zarobków 
robotniczych, dopłat przemysłu o d w y 
doby tych p roduk tów na rzecz Spółki 
Brackie] , oraz stosowania us tawy o u r 
lopach 1 u m o w y ta ry fowe j . Uchwa ły 
kongresu przesłane zosta ły następnie 
do czynników rządowych, k tóre pora­
dz i ł y przedstawic ie lom robo tn i ków , 
zwrócić się w tych sprawach a w szcze 
gólności w sprawie skrócenia czasu pra 
cy do Zw iązku Pracodawców Przemy 
słu Górniczo- Hutn iczego w K a t o w i ­
cach w celu bezpośredniego załatwienia 
tych żądań. Na środę, dn . 18 bm. zwo ła 
no konferencję do lokalu Z w i ą z k u Pra 
codawców w Katowicach, gdzie odczy 
tano jedyn ie deklarację pracodawców 
k tó rzy tw ie rdz i l i między im że zagad 
nienie skrócenia czasu pracy n i e może 
być za ła tw ione na terenie Górnego 
f iaska ani Po lsk i , lecz wy łączn ie na te 
renie m iędzynarodowym. 

Pracodawcy odrzuci l i w ięc wszelką 
dyskus ję na ten temat. 

Dnia następnego p rzyby ł w tej spra 
w i e n a Śląsk g łówny inspektor pracy, 
p. Klot t z W a r s z a w y , k tó ry również o 
świadczy ł robotn ikom,, iż sprawa skro 
cenią czasu pracy w obecnej chw i l i jest 
|ueaktua ftva i załatwiona musi być na 
zupełnie innej płaszczyźnie-

Wywiąza ła się dyskusja, w które j 

bra ło udział przeszło 20 delegatów. P o 
dyskus j i przeważająca część obecnych 
na sali delegatów wypow iedz ia ła się za 
przystąpeniem do s t ra jku robotn ików, 
zatrudnionych w przemyśle gómiczo-
hutniczym i powz ię ła następującą u-
chwałę : 

>,Wobec p rowokacy jnego stanowiska 
Zw iązku P racodawców, odrzucającego 
bez dyskus j i uchwolone przez kongres 
rad zak ładowych żądanie skrócenia cza 
su pracy w górn ic tw ie i hutn ic tw ie , 
przy zachowaniu obecnych płac oraz 
dopła t tonażowych na rzecz Spółk i 
Brack ie j , zebrany kongres uchwala 
rozpoczęcie w przemyśle górn iczym i 
hutniczym stra jku w dn- 30 września br-
celem zreal izowania z lekceważonych 
przez Związek Pracodawców żądań ro 
hotniczych. Kongres poleca wszys tk im 
radcom zak ładowym zwołan ie na t ych 
miast zebrań za łogowych, celem powz ie 
cia uchwał o sol idarnem przystąp ien iu 
całych załóg do akc j i s t ra jkowej- Kie 
row iuc two akcj i s t ra jkowe j kongres po 
w ie rzy ł m iędzyzwiązkowe j komis j i . 

Wobec gwa ł townego wz ros tu cen 
wszystk ich a r t yku łów pierwszej potrze 
by w ostatnim czasie, kongres poleca u 
czestniczącym w kongresie związkom 
z a w o d o w y m wniesienie do Zw iązku 
Pracodawców żądania p o d w y ż k i obec­
nych płac w górn ic tw ie I hu tn ic tw ie" . 
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Po trzech dniach i dwu nocach 

(i . 
Skuteczna interwencja w Warszawie. 

P I O T R K Ó W 23,9- St ra jk robo tn i ków 
sezonowych w P io t r kow ie t r w a ł w c z o ­
ra j nadal. — 

Stra jku jący robotn icy nie opuszczali 
swych posterunków nawet w nocy . U" 
rządzil i sobie obozowisko przy zbiegu 
ul. Pi łsudskiego i Tomick iego 

Obozowisko to p rzeds taw ia ło ponu 
ry w idok- P rzypomina ło lata wo jny , 
gdy uc iek in ierzy opuszczali swe chaty 
i nocowal i pod go lem niebem-

A co na jważnie jsze, że żony z męża 
rui z n a j d o w a ł y się w tern obozowisku 
Nic chcia ły '.puścić swych żywic ie l i w 
tak k ry tyczne i chwi l i . 

C a ł y ' d z i e ń wczora jszy oczek iwa l i 
na powró t delegacj i z W a r s z a w y -

Burza z piorunami. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

L ó d i . 9> l 9 . — Dziś o godzinie 9 tano 
temperatura w. Łodz i wynosi ła 16 stopni 
DQwvżei zera- \(Na1nizsza temperatura w 
nocv — 13 stopni nowvżel zera). 

O tci samei Dorze barometr \yvkazv-
wa ł ciśnienie 750,0 mi l imet rów. Tenden 
cja barometryczna — nieznaczny spadek 
ciśnienia- / 

Słabe wiattry Dołudniowotzachodrpe. 
W l i . r a i dnia dzisiejszego.pochmurno. 

Przelotne deszcze. / 
Dzkś o godz. 8 min. 30 nad Łodzią i 

okol icami orzcszla burza * Diorunami. 

REJESTRACJI A ROCZNIKA 1917 
Jutro, we wtonek, dnia 24 bm. winni się 

stawić mężczyżnll rocznika 1917 o nazw' 
skach na litery I. J. K. z terenu 5-go komi 
sarjatu 1 na litery L, Ł, M, N, O, P, R, 8, z 
terenu 13 komitarjatu policji. 

iDo rejestracji należy zabrać dowód oso 
b sty lub metrykę urodzenia, względnie wy­
ciąg z rejesfru mieszkańców wraz z innym 
dokumentem, stwierdzającym tożsamość o-
soby. Winni nlezgłoszenla się do rejestracji 
w wyznaczonym terminie ulegną karze are 
sztu do 3-ch miesięcy I grzywny do 3.0001 
zł, albo jednej z tych kar. ! 

Wreszc ie o godz- 8 wiecz, delegacja 
wróc i ł a pociągiem i udała się wprost 
d o prezydenta miasta. 

Konferencja delegatów z Zarządem 
miasta t rwa ła oko ło godziny- Następnie 
deiegaci udal i się na ul. Pi łsudskiego 
gdzie zgromadzi l i się s t ra jku jący 

Po przemówieniach delegatów, k tó ­
rzy z łoży l i sprawozdanie z odby te j k o n 
ferencj i z min. Do lanowsk im — st ra j ­
ku jący postanowi l i od poniedzia łku 
wróc ić do pracy. 

.!ak się okazuje, sprawa doda tko ­
w y c h k r e d y t ó w dla P i o t r k o w a , dzięki 
in terwenc j i p. I. Strzemińskiego, staro­
sty powiatowego została pomyślnie za 
ła twiona-

Miasto uzyska dodatkowe fundusze 
i roboty będą p rowadzone w ciągu ca 
łego sezonu, t j . do ukończenia Inwesty 
c y j . — — 

O godz- 10 wieczór s t ra jku jący za­
częli opuszczać ulice przez nich okupo 
wane. które zostały uporządkowane. 

Po północy ugaszono ogniska-
Ul ica Pi łsudskiego wróc i ł a do nor­

malnego wyg lądu-
A dziś wszyscy stanęli p rzy pracy 

METRO 
D z i i po r a z o s t a t n i i 

P r z e j a a d 2 

Najnowsza i najweieljza potika komtdja muzyczna 

w r. g ł . D y m s z a , 
K r u k o w s k i . 

M a r i a B o g d ę 
O d j u t r a ! „ Z U Z U » t Józefiną Baker i „Birobidżan" 

A . B . C . M i ł o ś c i 

Niedźwiedź pogryzł swego opiekuna. 
$TRAfZNy W P A D E K W ZWIERZYŃCU. 

Częstochowa. 23. 9- — W y d a r z y ł się 
tragiczny wypadek w zwierzyńcu Gim­
nazjum Państwowego im. Henryka Sicn 
kiewicza. podczas karmienia niedźwie­
dzia. 

Oto robotnik, zatrudniony p rzy lem. 
w z w v k ł v sdosód. jak codzień. 
reke wraz z żywnością 

Dr /oz kratę k latk i . 
celem nodania południowego 
niedźwiedziowi. 

w ł o ż y ł 

Dosilku 

Niedźwiedź iednak z przyczyn n iewy 
i?śnionvch rzucił sic na sweco opiekuna 
i zębami chwyc i ł 20 za prawe reke i za­
nim krzyczący z bólu robotnik zdaźyl 
sie w y r w a ć , niedźwiedź 

odgryz ł mu cały mlesicn. 
orzyczem łapami zdarł jeszcze kawał 
skóry. 

Nanół Drzvtomnegn robotnika ze stra 
szna rana. silnie pokrwawionego odwie­
ziono do szpitala. 

rtelny upadek chłopca 2 huśtawki. 
K r o n i k a p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o , k r a d z i e ż y i p o i a r ó w . 

Łódź, 23 września. -
dniu na ul . PrzędzalnianeJ została najechana 
wizem niejaka Marjanna Picniec vel Ciołek, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Ofiarę 
wypadku przewieziono na kurację do szpitala 

„ Ł a ń c u c h s z c z ę ś c i a " p ę k ł ! . . . 

L i s t y foeas z ł o t ó w e k . 

Ł Ó D Ź 2.3.9. — Od dłuższego czasu 
rozpowszechniła sie w Lodzi mania zna­
na ood nazwa ..łańcuchów szczęścia". 
Polega ona na rozsyłaniu specjalnych 
d ruków nod nagłówkiem ..Łańcuch Club 
National de Prosperi tę" (zniekształcona 
pisownia tego napisu nastraia odrazu 
sceptycznie dla samei imorszy) do k i lku 
osób. orzyczem nod adresem iednei z 
nich nrzekazuie sie poczta iedna z ło tów­
kę lub iedneso dolara (sume określa ini­
cjator, k tó ry też p ierwszy owe z ło tówk i 
lub dolary zbiera)-

Kalkulacja polega na tern. że kolejno 

Złodziejowi zaproponowano posadę4 

— — P o s t r a c h k o p a l n i . 

Z Chorzowa donoszą: 
Za niepoprawnego złodzie'a uchodzi 

w Chorzowie niejaki Edmund Goczol. 
Ostatnio Goczol w łamał sie na terenie 
szybu . .Mościck i" w Chorzowie, zamie-
rzaiac skraść tam różne części żelaza. 
Złodzieja spostrzegł iednak stróż kopal 
ni . Gmolorz. k tó r y usi łował 

przy t rzymać opryszka. 
Goczol nowal i i iednak stróża na ziemie, 
a nasteonie wszedł na dach oobliskieco 
budynku kopalnianego, usiłuiac zbiec- Za 
uwazy ł go Jednak post. połici i Janus, k tó 
r v wezwał złodzieja do zeiścia z dachu. 
W odpowiedzi na to złodziei obrzucił 
stróża I oolicianta kamieniami, wobec 
cesro policiant strzel i ł do napastnika, 
chyblalac. Złodziei zaczął nasteonie ucie 

kać koleino po dachach wszystk ich bu­
dynków kopalnianych, ostatecznie zło­
dziei o rzv u l icy Chorzowskie*! znikł w 
iednvm z kominów fabrycznych. 

Goczol iest p r a w d z i w y m postrachem 
kopalni . .Mościcki" , gdzie od pewnego 
czasu dokonuje 

systematycznych kradzieży-
Wskutek popełnionych przez niepo kra­
dzieży, kopalnia poniosła hu. bardzo no 
ważne szkody. Ponieważ Goczol bv ł nie 
uchwytny , zarząd kopalni chciał eo w 
innv sposób unieszkodliwić. K ierownic­
t w o kopalni mianowicie postanowi ło Go 
czoła przyjąć do oracy-
Goczol iednak oropozvci i nie przy ia ł . w o 
l i bowiem dalei okradać kopalnie. A mo 
że obawiał sie podstępu? 

kużdy z uczestników łańcucha ma bvć 
odbiorca pieniędzy. 

a ponieważ tvmczasum liczba uczestni­
ków łańcucha wzrasta, istnieie złudze­
nie, że miast z ło tówk i ot rzyma każdv su 
me znacznie większa, dosiceaiaca dzie­
siątków tysięcy z ło tych. Oczywiście t v l 
ko złudzenie; wskazuie na to prosty 
obrachunek mat jmatvcznv . 

Ale by ło wiele osób. które dałv sie 
skusić. 

Istotnie niektóre z nich o t rzymały po 
ki lka z łotych. 

Niebawem iednak przedłużany stale 
i wyprężany ..łańcuch" wreszcie pekt i 
z ło tówk i 

przestały nadchodzić. 
-Co sie stało? Oto liczba uczestników 

łańcucha stała sie z t y t duża i niektórzy 
7 nich ot rzymal i już parokrotna propozy 
cje przekazania z ło tówk i nic otrzymuiac 
za każdym razem nic wzamian. Ci k tó­
rzy, uczestnicząc na samym początku, 
wygra l i w tei grze pewne kwo ty , obl i ­
czy l i , że suma. która otrzymal i . Iest zna 
cznle mnieisza od sumy obiecywane! 
iprzez iniciatora w nadesłanem wezwa­
niu do uczestnictwa, a zatem musiało \ 
bvć w ic iu takich, k tórzy albo zrezygno­
wa l i z udziału, albo nie rezysrnuiac z na 
dziei na wv«rrana. rozesłali Hstv. lecz za 
niechali wyłożenia owei z ło tówk i . Przy 
k'ad iest zn ra / l iwy . Nowy system g ry 
bez ryzyka stał sie wkró tce tak popular 
ny. że obecnie obserwujemy zwyrodnie 
nie. łańcuchów szczęścia, a nasteonie Ich 
zrywanie- W ślad za tern idzie i otrza* 
śniecie sie społeczeństwa z manii-

Z d a r z e n i a i wypadki 

Wczora j p o p o ł u - : gdzie Pieniccowa po ki lku gc,dżinach zmarła. 
— W podwórzu przy ul . Kamiennej 27 

spadł z wysokiego muru i odniósł ciężkie o-
kaleczcnia ciała 12-lctni Wigdor Cukier, za­
mieszkały przy ul . Kamiennej 18. Lekarz po ­
gotowia ratunkowego po udzieleniu pier­
wszej pomocy, przewiózł chłopca na kurację 
do szpitala Anny - Mar j i . 

_ Przy zbiegu ulic P.O.W". i Składowej 
spadł z huśtawki 14-lctni Stefan Kołodziej, 
zamieszkały przy ul . Kil ińskiego 43- Chłopiec j 
odniósł pęknięcie czaszki i ogólne okalecze­
nia ciała. Kołodzieja w stanic beznadziejnym 
przewieziono do szpitala dziecięcego Anny -
Mar j i . 

— W podwórzu przy ul . Cegiclnianej 10 
wpadła do piwnicy i odniosła ogólne obraże­
nia ciała 82-letuia Łaja Helct-r, zmlcszknła 
przy ul . Pomorskiej 7. staruszce udzielił pier­
wszej pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

— Na ul. Młynarskie j na tle porachunków 
osobistych został pokłuty nożem niejaki Stc-
lan Marcin iak, niewiadomego miejsca zamie­
szkania. Rannego przewieziono do szpitala. 
Sprawca pokłucia Marciniaka — Stanisław 
Kulis, zamieszkły przy ul . Młynarskie j 49, 
został aresztowany. 

— W bójkach odnieśli okaleczenia ciała: 
18-Ietni Henryk Chmielewski, zamieszkały 
pr,:y ul . Górnej 27, Adolf i Ludwik Oondro-
mowie, zam. przy ul. śląskiej 20, 50-!ctni 
Teodor Weber t , malarz, zam przy u l . Abra-
mowskiego 32 i Jan Pawliczak, niewiadonie-

Wymlenionym udzieli ło pomocy rriV 
pcyotowle ratunkowe. 

Dziś, o godzinie 7 rano, przy zbiegu 
u l e Podleśnej i Gdańskiej został napadnię­
ty przez nieznanych sprawców i dotk l iwie 
poturbowany 30-letni Ignacy Zabi lsk i . za­
mieszkały przy ul. Zamenhofa 18. Ofierze 
zagadkowego napadu udzieli ł perwsze i po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia r a t u n ­
kowego. 

— Mar ian -Boc ian , zamieszkały przv ul 
Brzezińs/kiej 15, podczas kolaci i udławi ł s e 
kością z k rezk i . Zawezwany lekarz pogo­
towia Czerwonego Krzvża. no udzieleniu 
pierwszej nomocv przewiózł Boc ana do 
szpitala okręgowego Ubezoieczalni S p o ­
łecznej. 

— Wczorat wierzorem w bójce nrzv 
ul icy Nowe j 42-44 odniosło obrażenia ki lka 
osób. Ocże i po turbowanym: Helenie Let­
nisk. Władys ławowi Szymczakowi i W łady 
s iawowi Mntvna!cowi udziel i ło pomocy no 
gotowie Czerwonego Krzyża. 

Dr . mad. 

Wacław KOKORZECK1 
Choroby w e w n ę t r z n e i n e r w o w a 

M A G I S T R A C K A 8 
t s l s f 211-20. 

Przy.muje od 2 — 5 pp. w niedziel* I święta 
od 10 — 2 pp. 

Doktór L. BERMAN 
i p s c j a l i a t a chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 3 . 

telefon 149-07 
od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 

nietlz. t cwleta od 0—1. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
' - h o r u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol-

Dr. mad. 

H. R O Z A N E R 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór­

nych i m o c i o p ł c i owych, 
p o w r ó c i ł 

N a r u t o w i c z a 9 , fr. I I piętro 
tal. 128-98 przyjmuj* od 9—1 i od 5—9 wiecz. 

D r . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry , w łosów i weneryczne 

N a r u t o w i c z a 24 
telel 262-81 

8 — 1, 3 — 8 wiecz. 
DR WED-

J A K O B S O N 
Chirnrjr 

Spec. C h i r u g j a K o s t n a 
p o w r ó c i ł 

STERLINf iA 22 (Nowo Tarnowa) 
telot. 174-4? 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

skórnych i seksualnych 
przeprowadz i ł sie na ul . TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p ię t ro , t e ł . 262 .98 . 
ri;jmu)< panów od tf— II I od 4—0 » • nl.di 
od 0—12.30 popi. PanU ed f. 10—11 I od 6— < • lwięta 

'Ucz, 
D r . m a d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r z y j m . cods. od 10—12 I od 5—8 po po l 

P o r a d n i a W e n e r o l o g i c z n a 
P i o t r k o w s k a 45 , tel . 147-44 

Lecz . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci prcyjm. kobiet a-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

D o k t ó r 

A. S. T E N E N B A U M 
P i o t r k o w s k a 1 0 9 , t e l . 2 2 . 0 2 5 

powrócił 

H. K R A U S K O P F 
A k n s z e r j a i choroby kob iece 

powróc i ! 
Z g i e r s k a 1 5 Te l . 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wlecz. 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 

i skórnych 
p o w r ó c i ł 

P i o t r k o w s k a 9 9 
Przyjmuje od 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, mnezopłciowych. 
Z A W A D Z K A O , f r. I I p ię t ro 

« i . 284-12. Przyjmuje od 8-—12. 2—4 t 6 - 9 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R " G I N E K O L O G 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l 246-09 
godziny przyjęć 4 — 8 pp. 

P r z y c h o d n i a W e n e r o ! o g k * n a 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. H E L L E R 
-pe< choro"? skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych 
•ALOUTTA 8, tel. 179-89 

. . 8 — 1 1 * i od 4—8 wiecz. 
W niedz. 1 święta 10—12. pp. 

(—) Wiochy zadnia odstąpienia polo­
wy Ab isyn j i ; kontrol i nad armia abisvn-
ską. 

(—) Włos i wezwal i do powrotu z So­
wietów generała Mobile. 

(—) Ambasador angielski Phipps złożył 
w z y t ę w niemieckiem ministerstwie spraw 
zagranicznycn usiłując wpłynąć uspok . ja i i 
co na miarodajne czynnik i niemieckie w 
sprawie konf l ik tu z L twa i wyborów klai-
pedzkich. 

(—) Angl ia za iada la od Rumuni i , abf 
7aprze.siaia v/ysylki nafty i benzyny do 
Wioch . 

(—) Pol.icy zamieszkali w Czechoslo* 
wacj i złożyl i n emy hołd pamicu Żwi rk i 1 
Wigury w rocznice ich śmierci. M imo. tt 
żandai inerja czeska w ilości 4000 osób 
raz tanki i karabiny maszynowe o toczy ł ! 
mauzoleum w Cier l icku. ludność polska z l 
t rzymała się przed kordonem uklękła w vĄ 
lu , co zrobi ło olbrzymie wrażenie na obec^ 
nycl i . 

(—) Do Berl ina przybyl i Janusz ks. Ra> 
dz iwi l i i gcneial l ; abrvcv na polowanie do 
premjera ( joer inga. 

(—) J . Ks. Prymas Hlond obchodzi 
dzisiaj 30-lecie świeceń kapłańskich. 

(—) Wczora j odbyły sic w Lodzi z oka 
zji „Tygodn ia Strażaka" ćwiczenia przeciw 
pożarowe. Po rozdaniu odznaczeń za wyslU 
gę lat odbv!a się defilada na ulicy P io t r ­
kowskiej 

(—) L ó d * obchodziła wczoraj doroczne 
święto spółdzielczości. W szkole powszec 
ncj przy ul. Drewnowsk ie j 88 i w Domu 
dowym przy ul. Rzgowskiej 84 odbvlv »i 
dwie popularne akademie a w sali F i lhar­
moni i odbyła sic reprezentacyjna akademia 
z udziałem przedstawicieli władz. 

(—) W sadzie grodzkim rozpoczął sitf 
dziś proces Ib byłych radnych o zaiścla w 
dniu 25 m a i l br. 

(_T) w ł-odzi odbył się walny zjazd de 
legatów ZS. Pow. Grodzkieco. Prezesom 
u s t a l ponownie wybrany dyr. Kostowskl . 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P J P . ? 
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, .TO LUBIĄ M Ę Ż C 2 Y Ź N I " 
w klnie „Palące". 

I Qfi1ądąjąsjafiteiu4la i w g w l ą koraedje wie1 

ttde»s*» *.»t X9:iuW.f'tot§m.n\"r»M*iin> 
• [sic u tru;,,.;icn •••Jfita CutrffeiwcC>.i. n m i f W po*' 

zwala nam patrzeć na blasni i cienie życl l 
ludzkiego przez pryzmat pogody. Typowy tak" 
zwany uśmiech przez Izy i szczery sentyment 
przewijające się jak nić poprzez war tko bie* 
gnąca akcję f i lmu, chwytają za serce widza. 

Głównym bohaterem tego wy ją tkowo u d * 
nego f i lmu jest fenomenalny komik ekranu — 
Szokę Szakali, na którego świetnej kreacji za­
cnego człowieka o sercu gołębiem opiera się 
cała war tko płynąca akcja. Szczera i natu 
ralna gra Szokę Szakalla nieci naprzemian 
wybuchy wesołości i cf lwile prawdziwego 
wzruszenia. 

Kntncdja p.t. „ T o lubią mężczyźni" , wjf' 
posażona w najcenniejsze walory , jak : d o w l 
cipną treść, pomysłowe svtuacje, .znakomit | 
muzykę Brodsky'ego i mistrzowską grę do' 
borowego zespołu ar tys tów wiedeńskich t 
Roztl Parsony. Kmcstein Verehesem i Tibo* 
rem v. Halmay na czele, może liczyć na d|U< 
Kotrwałc powodzenie. 
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L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
i c s t a ł e m ! t d ź u a m i D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u). P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Pr/v|mu|e się chorych, wymagających prteby-
wanta w leczoicy (operacje ItCl a lakże przy-

chodtących 9 — 1 i od 4 — 7 I pół. 

Żyt e sportowe Zg erza. 
SOKÓŁ — PRZYBYŁO WIANKA 4:1 (1:1) 

Wczoraj na boisku Sokola odbyło sic 
spotkanie obu zgierskich drużyn: B-kaSowe-
go Sokoła i C-kTasowej l ' rzvby łowiank i . Ta 
ostatnia włoży ła cały swój wysi łek do gry, 
by jaknajlepiej wyjść z imprezy. To było r r z y 
czyną banizo brutalnej gry i incydentów na 
boisku, które z trudem l i kw idowa ł sęlzia. 

Gra początkowo dość żywa, toczy się zc 
zmienna przewagą Sokola. Dzięki swej o-
fiarnoścl udaje się Przybyłowiancc uzyskać 
w pierwszej połowie jednego goala przez Szy 
manskiego. Bramka ta dopinguje jodnak gra­
czy Sokola, k lóry ujmuje inicjatywę gry w 
swofe ręce. atakując przeciwników. Momlń-
ski Józef zdobywa dla Sokoła pierwszą bram 
kc. Wyn ik remisowy kończy pierwszą po ło­
wę. Po zmianie stron obie drużyny dążą do 
zwycięstwa, które przypada silniejszemu So­
kołowi, dla którego zdobywa jeszcze jedną 
bramkę Mamiński J. i dwie Kałżyński. W y ­
nik 4 : 1 dla Sokola utrzymuje się do końca 
gry . Sędziował p. Bryszewski. 

Z A W O D Y LEKKOATLETYCZNE. 
Wczoraj na boisku Ż. K. S. odbyły sie za­

wody lekkoatletyczne o mistrzostwo Zgierza 
(nagroda — puhar wędrowny im. Prezydenta 
Jana Świercza). Startowało pięć drużyn, przy 
czsm wysokie zwycięstwo odniosła najsilniej­
sza obecnie w Zgierzu „Boruta", uzyskując 
w ogólnej punktacji 160 punktów, podczas 
gdy Sokół na drugiem miejscu otrzymał 8S 
pkt.. ŻKS — 25 pkt., Z S. — 18 pkt- i KSM — 
8 pkt. 

W poszczególnych konkurencjach otrzy­
mano następujące wyniki: w skoku wdał — 

SZKOŁA RYSUNKU I MALARSTWA. 
Szkoła rysunku 1 malarstwa art. - mai. 

Szczepana Andrzejewskiego zoslala przenie­
siona do nowego, znacznie większego lokalu, 
położonego w centrum miasta przy ul. Piotr­
kowskiej 186 

Zapisv do szkoły przyjH1Ufe się codziennie 
nie od 10 rano do 8 wiecz.: Piotrkowska lob. 
front, I I piętro 

, I'iiiiiiski Miecz (Boruta) — 6.22 m, borna* 
I ski (Boruta) — 6.94 m, Bryszewski {Sof 
' kół) — ;,.62 m; w biegu na 100 111: 1) P r 
l iński M. — U - S s c l <- . 2) Domański — 11,9 
sek., 3 ) Bryszćwski 1 1) Dynuwski (obaj * 
Sokoła); w rzucie dyskiem pierwsze miejsce 
zajął Smolarski (Boru ta) , uzyskując 80.77 
2) Borowiecki (Boru ta) — 28.37 m, 3 ) ,SzcZ« 
paniak (Soko l i — 27,30 m; skok wżwvż i 
1) Jazgar (S) — 1,52 m, 2) Kubiak ( B ) " — 
1,40 m, 3) i 4 ) Z. K. S.; w biegu na 200 m: 
pierwszy przybywa Pol ińskl — 24 s., 2 ) Do* 
inanski — 25 s , 3 ) Szczepaniak (S) i 4» Jaz-
gar ( S ) : w rzucie kulą: pierwsze miejsce zdo 
bywa jedyny przedstawiciel Z , S. — Boro' 
wieoki, k i ó i y uzyskuje 12,02 m, 2) Kubiak 
11,33 ni, 8 ) Miksch (ZKS) — 10.08 m ' 
4) Smolarski — 9,96 m; w rzucie oszczepeif 
pierwsze dwa miejsca zdobywa niespodzi i ' 
nie Sokół przez Kudasiewicza, który uzysku* 
je 45,25 m i Bryszewskiego — 42,80 m, trze­
cie miejsce Pol iński — 4 1 m; w biegu n* 
tfOO m bezapelacyjnie przybywa pierwszy 
Tomczak Teof i l (B ) w czasie 2 min. 15,8 * 
i drugi Trątczak A lb in ( B ) , 3) Muszyński 
Kazimierz ( S ) ; również w biegu na 1500 *" 
pierwsze miejsce zajmuje Tomczak Teofi l - 3 
4,-12 sek., 2) F'ątczak Albin i 3 MuszynsWi 
Kazimier*; sztafetę ol impi jska 800, 400, 2001 
i 100 m w y g r y w a Bruta w czasie 4 min. 03 ?• 
w składzie: Tomczak K., Kubicki , Polińskii 
Paszkowski ; drugie miejsce zajmuje po o* 
strej wa'ce z Sokołem — Z. K. S. w czasi«J 
4 min. 19.4 sek. w obsadzie: Wal ter , Miksch. 1 
Rigiel i Kisterfeld. trzecie miejsce zajął Sokół ] 
l czwarte K. S. M . 

W wyn iku zawodów puhar zdobył K. S-
„ B o r u t a " . I 

Należy nadmienić, że w ciągu ubicełyclu 
dwu lat był on w posiadaniu Związku S t r z e l 
leckiego. 

• IH I IWI I I I IM I IWIMIH I I I IW 
MORGA lasu, lub lasu z łąką i dużą sadzaw* 
ką, albo też morga la3u z ogrodem i A-iW 
jednorodzinną do sprzedania. 15—20 minii' 
od t ramwaju aleksandrowskiego, przystanę" 
„Kochanówka" . Bliższe szczegóły: L imnoW 
skiego 109 — u wł . domu 
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U R O K A L H A M B R Y 
m POETA MIESZKANCE* ZAMKU KALIFÓW. — 

i e m 

Granada w e wrześn iu 
Maurytański zamek Alhambra, położo 

*y. w Granadzie za parkiem tejże naz-
* y ( j e d y n y m w iększym lasem Hiszpa­
nii), przewyższa wszelkie oczekiwania 
turysty, pomimo entuzjastycznych opi­
sów W przewodnikach. 

Mąc przez park Alhambra. w cieniu 
^ s o k i c h starych k lonów, nie odczuwa 
SI? wcale, że droga p rowadz i na w y ż y 
ay> gdzie p rzy skrzyżowan iu dróg 
WZNOSZĄ.się d w a wie lk ie hotele- Jeden 
2 nich pa łacowy, w maury tańsk im sty 
'u, przeznaczony jest dla mi l i a rde rów 
amerykańskich, podz iw ia jących tuta j 
co" wieczór cygańskie tańce przy blasku 
Pochodni- Drug i hotel zaś. spokojny i 
skęomny, a ca łkowic ie tonący w ziele 
ni'DRZCW, nosi n iezwykłą, jak w Hiszpa 
HĘ&ntzwę— Wash ington I r v i ng . 
, JK*icdzenie A lhambry wyda je się w ę 
flr̂ KĄ przez bajeczny, zaczarowany 
świał.TJługie szeregi sal, odgrodzonych 
od siebie szemrzącemi w o d o t r y s k a m i 
1 TOozaMowemi ścianami, przezroczyste 
>ni, jak koronkowe zasłony. Nicwiado 
" lo. n a CZEM WPIERW spocząć mają o-
Wy,: czy na sufitach sal, w y w i e r a j ą ­
cych wrażenie 

szl i fowanych b ry lan tów , 
pzy\ też NA w y s m u k ł y c h kolumnach 

Wedzuńca l w ó w ? Na gwiaździs tych 
^ e - g a c h moza ikowych ścian sali po 
s*lsfciej, czy też n a Kratach okiennych 

^ . c h r y z a n t e m o w e wzory.? Cudowne są 
(*&vnVż o rnamenty sal. o połączonych 
titótywach pisma, roś l innych i geometry 
czffych wzorach- Bajeczne wrażenie 
Wywierają w o d o t r y s k i oraz dziedziniec 
nur towy z basenem, otoczonym krzaka 
nl i . T u t a j n iegdyś p rzebywa ły kobiety 
haremu kalifa, k t ó r y przyglądać się im 
•rfógł z okna. położonego na wnęce 
RMgjU 
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W ę d r ó w k a po niezliczonych' salach A l 
hanjbry t r w a dość d ługo póki wrcszc 'e 
Ma*je s:ę na galer i i , okalające i we 

U t y w e p r z e j a z d y i n d y w i d u a l n e 

Ai Warszawy 
Zapisy w P. B. P „ O R B I S " 
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wnęt rzny dziedziniec pałacowy—pat io 
de Daraxa. Panuje tutaj p rzy jemny 
chłód w cieniu drzew pomarańczowych 
i w a w r z y n o w y c h , cyprysów i ścian, 
obrośniętych bluszczem- Pośrodku dzie 
dzińca znajduje się skromna fontanna. 
0 o w a l n y m , maurytańskim basenie. 

Przed laty. gdzie zw iedza ł te miejsca 
amerykański podróżn ik i pisarz. Wa­
shington l rv ing . zapomniany już dziś 
przyszła mu ochota pozostać tu ta j czas 
jakiś. Jak każdy Amerykanin, nie cof­
ną? się przed t rudnościami spełnienia 
tej zachcianki, i uzyskawszy n a to po 
zwolenie, 

zamieszkał przez ca ły rok 
w jednej z sal ga ler j i nad dziedzińcem 
Deraxa. I tu ta j powstała jego książka: 
..Opowieści o Alhambrze" (w oryg ina le : 
,.Ta!es o l Alhambra") . 

Bajeczny pomysł I rv inga , powiększa 
jacy o jedną jeszcze legendę zbiór le­
gend, związanych z Alhambra, nie by ł 
wyn ik iem żądzy sensacji . I r v ing bv ł 
poetą i iako taki nie mógł się w y r w a ć 
spod uroku Alhambry. Z a c h w y t jego, 
spontaniczny i szczery, przyniósł mu 
szczęście., jak w bajce. Książka jego 
spotkała śię z ogromnem uznaniem. 
Nieco później został posłem Stanów 
Zjednoczonych w Hiszpanjk a z u p i n i e 
nie znany mu wielbiciel jego książki za 
pisał ri;u w testamencie cały s w ó j , 

ogromny, majątek. 
Po śmierci I rv inga jego nazwisko, k tó 
no hote lowi , o k tó r ym już wzmianko­
wal iśmy. 

I rv ing by ł jedynym cz łowiek iem, k tó 
ry zamieszkał w legendarnej Alhambrze 
opustoszałej o d roku 1492, ale o n g i 
mieszczącej 25,000 osób- Przypuszczał 
się znalazłby się niejeden wielbiciel pic 
kna. pragnący spędzić jak I r v i ng , czas 
jakiś w uroczej samotności maury tań 
skiego pałacu. Zd radza ją myśl tę twa 
rze Amerykanów, jakich spotyka się 
w Granadzie i salach Alhambry w mi l 
CŻcnlu, z zadumą w oczach, krążą 
przez szeregi sal i dziedzińców, i w b r e w 
zwycza jom amerykańskim, rzadko t y l 
ko dokonywają zdjęć. Jest bowiem 
widoczne, że wszystkie cuda Alhambry 

1 bez tego t rwa le zapisują się w ich pa 
micci . j ; ik również w umyśle wszyst 
kich zwiedzających, k tó rzy k iedyko l 
wiek miel i sposobność zetknięcia się z 

bajeczną pięknością starego zamku 
M a u r ó w . Sosnicki-

Drugie małżeństwo 
Marji Jeritzy 

Drugie małżeństwo s ławnej śpiewa 
czki wiedeńskiej , Mar j i Jeri tzy. emocjo 
nuje w dalszym ciągu niesłychanie ży­
wo opinję publiczną Wiedn ia . 

M a r i a Jeri tza zamknęła się w s w y m 
maią tku w Untcrach, aby doprowadz ić 
spokojnie do końca pertraktacje .ze 
s w y m b- mężem, baronem Leopoldem 
Poppercm. 

ZAMIAST POLSil - WllMM... 
Stu frankowy banknot przyczyną zbrodn . 

Sąd przysięgłych dep. Pas de Calais roz 
pat rywał sprawę Tomasza Gawłowskiego, 
oskarżonego o zabójstwo. 

34-letni górn ik Tomasz Gawłowsk i z 
Divion miał wyjechać do Polski i kup' ł już 
bilet do Jarosławia. Dnia 8 kwietnia uda! 
się do małżonków Woronka , aby się z n i ­
mi pożegnać. U W o r o n k ó w było obecnych 
ki lka osób, które się posi lały zakrapiając 
winem. Do stołu zaproszono także Ga­
włowskiego, k tóry w pewnej chwi l i wrę­
czył banknot 100-frankowy i prosi ł go, aby 
przyniósł 

wędlin i trunków. 
Po sprawunki poszedł sublokator Woron 

k i , Wó jc i k , k tóry przyniósł wędl iny i napo 
je i położył na stole resztę ze 100 fr. O 

godz. 1 po północy goście się rozeszli lecz 
Gawłowsk i złościł się, że mu nie oddano 
reszty ze 100 fr. 

Na drugi dzień Gawłowsk i t rzykrotn ie 
przyszedł do mieszkania W o r o n k ó w i do­
magał sę reszty. .Woronka dal mu 20 fr. 
aby się go pozbyć. Po południu gdy W o -
ronkowa wracała z targu, Gawłowsk i pod 
szedł do niej i wpakowa ł je j 

dwie k u l * rewo lwerowe w głowę. 
Kobieta padła mar twa na ziemię, a zabó j ­
cę aresztowano 3 dni później . 

Podczas rozprawy Gawłowsk i tw ierdz i ł , 
że nie działał z rozmysłem, lecz że zabił w 
chwi lowem szaleństwie. Sąd uznał to t ł u ­
maczenie i skazał Gawłowskiego na 10 lat 
ciężkich robót. 
OQO 

JtfIK 2 PEREŁ 1 
N a g r o d z o n y k e l n e r 

Pomocnik gastronomiczny pewnej ka­
wiarni w Kopenhadze znalazł pod stol ikiem 
jak donosi tamtejsza prasa naszyjnik pereł. 
Obszedł dokoła wszystkich gości, obecnych 
w danej chwi l i w kawiarn i , zapytując czy 
przypadkowa nie należy on do której z pań 
Wszystkie jednak odpowiedziały przecząco 
kręcąc pogardl iwie nosem i twierdząc, że 
to perły fałszywe, nie przedstawiające 

żadne] wartości . 
Żadna nie przyznała się do zguby. Po 

zamknięciu kawiarn i pomocnik wręczył na­
szyjnik właścic ie lowi, k tóry niedbale wrzu­
cił go do szuflady i po chwi l i zapomniał o 
nim. 

W ki lka dni późn-ej dowiedział się przy 
padkowo, że urzędnicy policj i kryminalnej 

obchodzi l i wszystkie większe i mniejsze lo 
kale publiczne Kopenhagi w poszukiwaniu 
drogocennego naszyjnika pereł, zgubionego 
przez angielską arystokratkę, której luksuso 
w y jacht stoi od k i lku dni na ko tw icy w 
porcie Kopenhagi. Naszyjnik nabyła na pa­
rę godzin przed jego zgubieniem u jednego 
z jubi lerów stołecznych płacąc za niego 

50 tysięcy koron szwedzkich 
Właściciel kawiarn i przypomniał sobie 

znaleziony w lokalu i nieodebrany naszyjnik 
z „ f a ł szywych" pereł i czemprędzej choć 
jeszcze niedowierzając, raczej dla uspokoją 
nia sumienia, odniósł go hrabinie. Uradowa 
na zwrotem kosztownego klejnotu .właśc i ­
cielka przeznaczyła dla kelnera, k tó ry od­
nalazł naszyjnik, 5 tysięcy koron nagrody. 

Mar ja Jeri tza-

Po załatwieniu wszystk ich formalno 
ści ze swo im eksmężem baronem Pop-
perem przybędzie M a r j a Jeritza w przy 
s z ł y m t ygodn iu na ki lka dn i do Wie­
d n i a , poczem p o w r ó c i z n o w u do Ame 
r y k i . 

Marja Jer i tza zawar ła drugi ślub z 
Shcciiiinem w kościele katol ick im- P ie rw 
sze je j małżeństwo z baro 
nem Popperem zawarte byfo w kościele 
protestanckim- Mar ja Jeritza powróci ła 
jednak w Ameryce na łono Kościoła 
katol ick iego, co umoż l iw i ło jej wstąpię 
nię w nowy Związek małżeński wedle 
obrządku katol ickiego- Slub Mar j i JeH 
tzy 7. Sliechanem odbył się zupełnie for 
maln ie w Ameryce. 

w s t ę p u j ą d o k l a s z t o r u .1 
Gabi icl Jurk ić. w y b i t n y i utalentowa 

n y ar tysta malarz, oraz jego żona Stefa 
nja, l i teratka kroacka w iceprzewodn i ­
cząca „Ko ła L i te rack iego" w Zagrzebiu 
zdecydowal i porzucić świat i 

wstąpić do k lasztoru 

S tanowi l i on i w z o r o w ą parę małżeń 
ską i byli otoczeni powszechnym szacun 
k i t m . Po-wype łn ien iu formalności prze 
pisanych prawem kąnon icznem pani 
Turk ić udała się d o T r e w i r u gdzie p rzy 
wdziera habit SS- Dominikanek Pan Jur 

kić wstąpi ł do klasztoru O.O. Francisz 
kanów jako newie tusz w L i w n i e miejscu 
swego urodzenia 

W Y C I E C Z K I 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

,W Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
wOrissa" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wysrał dys­
kretnie wywiadowcę. 

Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
miedzianowłosej Polki, która jechała do swe-
Ko brata. 

Prol. Rundstadsten odnalazł zakonspiro­
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
oirmv księcia Bahadura. 
, Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
°ył siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglja. 

Zofja, uratowana SPOD auta przez ofice-
r ° w angielskich, spędzała czas w ICH towa-
R*YSTWIE. 

Zaręczyła SIĘ z Robertem Wilkinscm 
' SDĘDZIŁA wskutek burzy noc w iego domu 
* towarzystwie ranneeo Prakasza. 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy-
"om. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
JJiogąc się spotkać z Wilkinscm. 
£azem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
*tóry <a śledził z ramienia Rudstastena 

Bezpośredni zwierzchnik koloro 
^ y c h szpiclów wejrzał na Muniego ja 
koś dziwnie, poczem zdjął słuchawkę 
telefoniczną, połączył się z kimś, kogo 
^ t u ł o w a ł panem majorem. 

— Chodź ze mna, — rzekł potem 
krótko 

Przez długi labirynt kury ta rzy szedł 
^ u n i za swoim szefem i radość rozsa 
(h*ała mu serce. Za chwilę miał stanąć 
^ r zed obliczem pana majora, taki za­
szczyt nie spotkał dotychczas żadnego 
rr>ośród jego kolegów. 

— Może medal do* * - * ^ * 

Obecnie, przez wzgląd na swoje 
głodne dzieci, wo la łby coprawda gotów 
kę, ale osobiście, jak przygniatająca 
większość Hindusów, marzy ł zawsze o 
orderach. Odruchowo więc obciągnął 
sobie luźną koszula wyg ładz i ł jej fa łdy 
w okol icy lewej piersi i wniebowzięty 
wk roczy ł do gabinetu Bensona. 

— Oto nasz przesławny agent. paniJ 
majorze. 

Dobroduszny Muni przyjął te s łowa 
swego zwierzchnika za dobrą monetę, 
za najlepszą i wyp ręży ł się dumnie; jak 
że, przecież nazwano go tutaj przesław 
nym ajfentem. 

— T a k . ranie majorze, — RZT̂ł g\o, 

no, dobitnie. — to ja! 
Benson, któremu w y m ó w k i pułko­

wnika Hughes'a Wi lk insa zalały ' sadła 
za skórę coniemiara, spojrzał na mówią 
cego tak im wzrok iem jak im spogląda 
my na karalucha, którego za chwilę ma 
my rozgnieść obcasem. 

— Ach, więc to jest to przeklęte by 
dię! — warknął-.. 

W dwie godziny później Muni Ka-
lcł i , błąkający się po mieście bez celu, 
dotarł przypadkowo do „Campbel l Ho-
spital" . Gwizd parowozu przypomniał 
mu. że kawałeczek dalej, na wschód od 
szpitala stoi dworzec ko le jowy ..Beliag 
hata". Posępny gwizd wabi ł . p rzyzv 
wa ł , przyrzekał ła twą, szybką śmierć, 
jedyne wyzwolen ie od wszelkich ziem­
skich k łopotów. 

— Cóż mi innego pozostało? — mru 
:zał niefortunny agent, wlokąc się w 

stronę dworca. — Lepsze to, niż powol 
ne ^dychanie Z głodu. 

Dotychczasową posadę, stałą pensy} 
kę. możliwość awansu, upragnione! me 

dale, ordery, s łowem całą karjerę dja- > 
bl i wzię l i bezpowrotnie, ale nie koniec. 
na tern. Rozsierdzony major Benson na ! 
pewno umieści go na czarnej l iście, są­
dził, przez co on, Muni Kaleh nie dosta 
nie zajęcia ani na kolei, ani na poczcie, 
ani w dokach, ani wogóle nigdzie. A je 
śli major w swojej zawziętości zawiado 
mi dzienniki hinduskie, że Muni Kaleh 
by ł angielskim szpiclem, że śledził i de 
nuncjował rodaków, to ci ukamienują 
zdrajcę, albo rozszarpią go na strzępy. 

Zadygotał z przerażenia, ujrzawszy 
oczyma duszy scenę takiego samosądu 
i przyspieszył kroku. Coraz głębiej za­
nurzał się w bagno pesymizmu, coraz 
goręcej łaknął śmierci, coraz spokojniej j 
obmyślał plan wykonania zamierzone­
go samobójstwa. T o nic trudnego; trze 
ba spacerować po peronie i w stosów-1 
nym momencie skoczyć na szyny tuż 
przed nadjeżdżającym pociągiem. Jedy­
ną trudnością będzie ten skok, lub ra­
czej przymuszenie się do niego, prze­
zwyciężenie głupiego strachu- Zatc po­
tem odrazu błogi spokój, cisza, rozkosz 
niebytu i pogrążenie się w nicości, nir­
wana! 

— A dzieci? Co stanie się z nfemi, 
ty samolubie?! 

Muni drgnął, wydało mu się, ze to 
nie on wypowiedz ia ł te słowa, ale ktoś 
obok; podniósł g łowę, a jego wzrok 
padł na w ie lk i plakat przykle jony do 
ściany dworca, na zdała czytelny napis: 

2 0 N A I DZIECI T W O J E REGU­
LARNIE O T R Z Y M Y W A Ć BĘDĄ 
ZASIŁEK PIENIĘŻNY. 

Dopiero po dłuższej chwi l i uświado 
mił sobie, że czyta afisz werbunkowy 
i nagle spłynęły nań objawienie: 

— Zgłoszę się do wojska, tam moja 
śmierć nie będzie bezużyteczna, ale da 
chleb Ambie i dzieciom... 

T a k więc dz iwnym zbiegiem oko­
liczności tego samego dnia co Prakasz 
zgłosi l i się na front jego dwaj przyjacie 
le, porucznik Robert Wi lk ins i kulis M u 
ni Kaleh; młody oficer angielski uczyni ł 
to pod w p ł y w e m rozpaczy po stracie u-
kochanej dziewczyny, a ex-szp:cel an­
gielski by zapewnić by t swej rodzinie 
Z tej t ró jk i ochotników ty lko Prakasz 

Hangwani szedł walczyć z czysto ide­
owych pobudek, ale tacy jak on idea­
liści stanowi l i większość wśród prawie 
lniljona żołnierzy, jakich lndje dostar­
czy ły Angl j i podczas Wo jny Świa towej . 

ROZDZIAŁ X I I . 
Wyg ląda ł jak posąg z bronzu; cały 

jego ubiór two rzy ł pomarańczowy tur­
ban oraz wąska opaska na biodrach. W 
tym przedziwnym stroju stał na dziobie 
statku z rękoma skrzyżowanemi na pier 
siach, z wzrok iem u t kw ionym w w o ­
dzie, dostojny, niczem bramin w świą 
tyn i i nieprzystępnie wyn ios ły dzięki 
swej kamiennej nieruchomości, v której 
t rwa ł już od dobrych dwudziestu minut 
Aż nagle z mostu parowca ryknęła tuba 

— Nie śpij, leniu... Soooon-duj! 
Posąg ożył , stał się człowiekiem, 

. s ł u s z n y m , biednym majtk iem. Zszedł 
z dzioba, skręci ł ku sterburcie, zapuścił 
sondę, poczem zawołał-., nie. s łowo 
„zawo ła ł " nie może oddać melcdyjno-
ści głosu hinduskich marynarzy , k tó rzy 
na statkach „ I r rawaddy Floti l la Compu 
n y " raz po raz badają głębokość rzek i ; 
nie zawołał tedy, ale wyśp iewa ł : 

— Iddar atara paonen, sahib cap-
tain. 

— Co to znaczy po angielsku? — spy­
tał Freddy Prado. , 

— Ze tutaj ośmnaście stóp. — odparł 
kapitan statku i odszedł do sterówki w y 
kłóc i ł się z przesadnie ostrożnym pilo­
tem. — A co, nie mów i ł em? ! Piękna 
głębina. Ośmnaście stóp! 

— Za chwilę może być sześć... 
— .. nie będzie-
— ...i siądziemy na dnie. 

— B a ł b y m się tego, gdybym płynę? z 
prądem, ale w górę rzeki?.... Nie myślę 
dla pańskiej przyjemności przybyć do 
Mandalay znów z takiem opóźnieniem 
jak ostatnim razem. A zanosi sie na to ; 
od początku mej wachty zamiast ośmiu 
węz łów, rob imy zaledwie t r zy ! Kara­
w a n ! z nieboszczykiem szybciej jedzie 
od pana..-

Po dłuższej sprzeczce pilet dał się 
przekonać; posłał do maszynowni roz­
kaz ..Cała naprzód" ! by osiągnąć ośm 
węz łów, zato majtek zatrudniony przy 

] sandzie miał mierzyć głębokość co parę 
minut. Kapitan-zwycięzca zaprosił P ra -
dę na mostek. 

— Nareszcie znowu jadę, jak się pa 
t rzy , — rzekł zadowolony. 

U r y w e k tego zdania przeniknął do 
świadomości Zosi, pogrążonej w apal j i , 
k tóra nazewnątrz —nie różniła się n i ­
czem od dolce —far niente wszyskich in 
nych pasażerów 1-szej i 2-giej k lasy. 

— Prawda, prawda, ja znowu jadę. 
Sądziła dawniej , że Yung-tan będzie 

okresem jej długiej węd rówk i , tymcza 
sem przebyła tam zaledwie dziewięć 
dni i znów trzeba by ło wyruszyć w 
drogę. Dokąd? A czyż to nie obojętne 
dokąd, skoro straciło się wszystko? 
Niechaj Freddy troszczy się o marszru 
tę. 

Freddy Prado przyrzek ł Zosi, że od 
wiezie ją do Europy, co przyjęła do w ia 
domości bez wszelkiego wzruszenia- Do 
Europy? Zgoda, niech będzie do Euro­
py. Równie debrze mógłby zapropono­
wać naprzykład Antark tydę. 

Kiedy w Prome jechali do przystani 
i Freddy przynaglał szofera do oospie-

j chu, towarzyszący im Glaspell zaczął 
objawiać niepokój. 

— Znam napamięć rozkład jazdy, 
ale t y l ko ko le jowy; z nawigacją mam 
do czynienia rzadko, — rzeki wreszcie 
— niemniej jednak gotów jestem zało­
żyć się o dwadzieścia rupi j , że was źle 
poinformowano, moi drodzy. O tej po­
rze statek odchodzi w górę rzeki, nie w 
dół! 

— Niech pana o to g łowa nie bol i . 
— mruknął Prado. 

— Właśnie, że mnie bo l i ; zamiast do 
Rangun, moglibyście popłynąć w kie­
runku wręcz odwro tnym, ku Mrndalny. 
Zaraz na początku drogi taka głupia 
pomyłka to... 

— Skąd pan wie że pomyłka? 
— Jakto. skąd; sam nan mówi ł , żc 

powracacie państwo do Europy. 
— Ale nie mówi łem, k tórędy! 
— No. damie pan. \«ez zanim roz" 

noczniecie właśc iwa podróż. trzehT v y 
dostać się z B i rmy , a ten djabelski k ra j 
ma ty lko jedną bramę. Rangun. 
» (d . c. n ) 
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P J J f f i l GŁOŚNY P O L i c z E K « a i J A B M m l i i ! Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Bardzo interesujące dane zawiera spis 

ruder w Warszawie- — Spis taki sporzy 
dzi ła Insnekcla budowlana zarządu mia­
sta i przesłała do towarzys twa reformy 
mieszkaniowej, które zajęło sie szczegó-
łowem badaniem tych domów, skaza­
nych na rozbiórkę ze względu bezpie­
czeństwa i ze względów sanitarnych. 
Rozbiórce tych domów stanęła na prze­
szkodzie obecna sytuacia gospodarcza. 
SiPis ruder obcimuie -37 pozvci i . Dotvch 
czas zbadano 104 takie domy- Dane takie 
zbierali studenci DOlitechn- oraz Wolnej 
Wszechnicy. W badanych domach na je 
dno mieszkanie I- izbowe wypada prze­
ciętnie 4.6 osób Na jednego mieszkańca 
przypada przeciętnie 3,75 m. kw . po­
wierzchni- Przeciętny czynsz płacony za 
ieden ookól w ruderze wynosi ł 17 z l . 
12 er- Zdarzają sic wymadki. że lokato­
rzy płaca nawet i no 40 zł. miesięcznie. 
Ponad 60 proc. lokatorów w tvch do­
mach zaleea / komornem powyże l 3 mle 
siecv. Badanie techniczne stwierdzi ło źe 
rudery wala sie wskutek orzeznicia be­
lek, zdeformowania ścian oraz nrzecicka 
jacvch sufi tów. Wszystk ie te budowle sa 
Str.re (wiek ich waha sie od 40 do 120 
lat) i przeważnie drewniane. Stan k la­
tek schodowych iest w tvch domach w v 
ia tkowo z łv a w większości wypadków 
schody sa tam t drabiny. Również stan 
sanitarny jest fatalny. Dz iw ić sie ty lko 
należy.żc tcleruia to władze, czuwające 
nad zdrowiem mieszkańców stolicy- W j 
wszystk ich domostwach ubikacie sa nie 
skanalizowane, mieszkańcy korzystają 
ze wspólnych z lewów. — wszędzie 
stwierdzono robactwo, wi lgoć oraz obec 
no*ć szczurów. Spośród zbadanych 104 
domów zakwal i f ikowano do natychmia­
stowego całkowi tego zburzenia 66 bu­
dynków, do częściowego zburzenia 9 i 
do remontu 20- Pozatem w remoncie znai 
duie sie 5 ruder- Gotowość wyzbyc ia 
się ruder wyraz i ło 43 właściciel i , nato­
miast 33 sprzeciwi ło sie ewentualnej 
sprzedaiy . Chcć przeprowadzenia re ­
montu lub zburzenia ruder wy raz i ł o 84 
•właścicieli, i k tórych zaledwie 8-miu po 
siada na to odpowiednie środki finanso­
w e . Mater ia ł ank ie iowy iest zbierany da 
lei i dopiero po zbadaniu wszystkich wa 
lacvch sie ruder, władze powezmą odpo 
więdnie decyzie. 

Obradowała w Warszaw ie św ia towa 
konferencja d y r e k t o r ó w państwowych 
j f .stytutów meteoro log icznych. Konfe­
rencja uchwal i ła m in. u tworzen ie św;a 
towej rady meteorologicznej d la obro­
ny bezpieczeństwa żeglugi powie t rzne j 
p o n o w n y wybó r istniejących komis j i 
meteorologicznych oraz utworzenie n o 
we i komisj i m iędzynarodowej d la zaga 
dnień radjometeorologicznych. P rzewo­
dniczącym tej os ta tn ie j komis j i został 
w y b r a n y dy rek to r polskiego Insty tu tu 
meteorologicznego, dr. inż. I. Lugeon 
Podczas obrad konferencj i poddano 
również pod dyskus ję polski pro jekt i r 
tworzen ia stałej podbiegunowej 
dla celów radjometeorologj i i służby 
p rzew idywan ia pogody Z w i e l k i m uzna 
niem pow i tano oświadczenie polskie 
o budowie dwóch obse rwa to r i ów mc*e 
wolog icznych wysokogórsk ich. W k o i 
ferenc i i wz ię ło udział przeszło stu u~ 
czonych i dy rek to rów ins ty tu tów metę 
orologicznych. reprezentujących prze­
szło 40 państw. 

o : q : o 

V CICHSI KAWIARENCE, 
Radość towarzyszów broni. 

Można zupełnie stracić orientacje- Je­
dnego dnia jest zimno jak w sercu wa­
szych wierzycie l i , drugiego gorąco, iak 
w sercu 20-letniego amanta. W rezulta­
cie starsi panowie, k tórych iuż tempera­
ment tak silnie nie grzeje — mata katar 

Zdawałoby sie, że katar to drobiazs, 
g łupstwo, detal. A tymczasem w życiu 
człowieka żonatcgG katar powoduje naj 
rozmaitsze nieprzyjemne kompHkacic.--
awantury , konf l ik ty domowe ito. 

Wiadomo przecież, że katar powodu 
ie zużycie wiekszci ilości chusteczek do 
nosa. Tak na dobra swawe należałoby 
używać co pół godziny nowej chustecz­
ki do nosa. Tymczasem żona — jako go 
spodyni domu gwał townie przeciwko te 
mu protestuje. 

— Bój sie Boga. Jasiu, jakże to tak 
można. Przecież oranie mnie zruinuJe. 

— Mam katar-
— T o dobrze, że.-. 
— Wcale nie dobrze Jakbyś tv mia­

ła katar, to nic mówi łabyś ! , że to do­
brze ' 

— Ach. nic o to chodzi. Chodzi o to, że 
zużywasz dziennie pieć—sześć chuste­
czek 1 potem nie chcesz dawać wiccci 
pieniędzy, chociaż mvdło kosztuic. pracz 
ka kosztuie. wszystko kosztuic! Ale ty 
sobie masz spokojnie swoi c łupi katar 
(tu maż w t rąca : wcale nie głupi, ale na 
pokrycie wyda tków nic chcesz mi tygo­
dniówki podwyższyć. 

I tak dalci. W idz imy wiec. że katar 
nic Jest wcale taka prosta sprawa. Zwła 
szcza wówczas. gdv gość uprze sie. że 
chce katar wy leczyć, zamiast nrzeczc-
kać. aż sam. dobrowolnie przejdzie. 

A faktem iest. że kataru wy leczyć 
nie można. Ani szklanka letnici wodv z 
•kropla iodvnv. abv wdychania narv z go 
raccf wodv z sola. ani moczenie nóg w 
goracei wodzie, nie przyśpiesza l ikwida 
cii kataru. Jedynie lekarstwo. takie je­
szcze może ewentualnie coś pomóc, to 
k i lka szklanek grzanci wódki- Rozszerza 
to Jakieś tam kanały i katar.-, istnieje w 

dalszym ciągu- Ale przynajmniej lekar­
s two iest przyjemne, wiec war to je za­
żywać. 

A wszystk iemu w inny niepogody. Ze 
też oo wyborach rzad nic mógł jakoś tei 
sprawy ustabi l izować! Można bv ło prze 
cież wydać rozporządzenie z mocą usta 
w v . że temperatura we wrześniu ma 
mieć tv lc to a tvle stopni ciepła we dnie. 
a ty le i ty le w nocy i sprawa by łaby za­
łatwiona, ludzieby sic nie orzcziebial i 
nie miel iby dvskusvi domowych na te­
mat brudnych chusteczek do nosa. nie 
kichal iby. To kichanie zwłaszcza może 
czasami w y w o ł a ć nieporozumienie. 
Gość nvta nanrzykład spotkanego znaio 
mego: 

— No. jak sie pan zapatruje na doko­
nane wvbo rv? 

Hm... kicham-.-
— Co? Kicha pan?? 

— No. kicham bo mam katar . Na w v 
bory? Owczem. dzieku'e-

ICUŚ. 
Icuś Goldman z uHcv Kamiennej za­

szedł któregoś pięknego dnia do kawia­
renki Menachcma Walzmana przy ul icy 
Nowomiciskiei . aby spotkać sie tam ze 
znaiomvm. Ponieważ znajomy nie orzv 
chodził. Icuś spokoinie usiadł p rzy stol i ­
ku i zaczął czytać gazetę Walzman k i l ­
kakrotnie zapy tywa ł Icusia: 

— Czcm mo£na panu s łużyć? 
— Sipokoiem. Ja pana nie zaczepiam, 

panic Walzman. dlaczego sie oan mnie 
czepiasz? 

— Gość w kawiarn i musi coś pić. coś 
Jeść! 

— Co znaczy musi? A lak mnie sic 
nie chce ani ieść ani nić. to ja dla pana 
przytomności mam może zachorować na 
przeładowanie żołądka? 

Od słowa do słowa Mcnachem w y ­
rżnął Icusia w buzie w związku z czem 
zapłaci 30 z łotych g rzywny lub posiedzi 
O dni-

Jerzy Krzeckl. 
- O Q O -

mm proces 
Krwawy dramat na wokandzie sądowej. 

Z Grudziądza donoszą: 
Mimo. że wicie tygodni minęło od o-

we i tragiczne* nocy. w k tóre j znana w 
kołach towarzyskich urzędniczka Pań­
s twowego Banku Rolnego. Zofia Adamo 
wa targnęła sie na życie swego subloka­
tora ś- p. Bernarda Wasi lewskiego. Gru ­
dziądz ani przez chwHe nie przestaj a in 
teresować sie bohaterka 

krwawego dramatu. 
Zainteresowanie to jest dobrze zrozumia 
łe. Zabita kobieta zaliczająca sie do inte 
HgencJi. a ofiara ieJ padło życie meżczyz 
nv w sile w ieku, długoletniego kunca 
grudziądzkiego, a ostanio przedstawicie 
la toruńskiego oddziału poważnej f i rmy 
benzynowej „Gaw l i na " w Poznaniu. 
Okoliczności towarzyszące zabójstwu 
sa istotnie wy ją tkowe-

Adamowa, wdowa 
oo wysokim urzędnika państwowym. 

prowadzi ła żvcic bardzo ekscentryczne, 
obfitujące w niciedna pikantna awantur-
ke i przygodę. O stosunku iaki łączył za 
bóiczynie z ś. p. Wasi lewsk im, nie bę­
dziemy mówić. Niewątpl iwie bliska roz­
prawa sadowa uJawni w oclnem świetle 
wszystkie okoliczności towarzyszące 
zbrodni- Jak sie bowiem dowiadujemy, 
termin sadu nad Adamowa iuż został w v 
znaczony. Proces pierwsze^ w Grudzia 
dzu kobiety, która zabiła, odbędzie sie 
w wic lk ic i sali rozpraw karnych sadu 
okresowego we wtorek . 24 bm. 

Bl is ' i proces zapowiada sie z wie lu 
względów jako wielka sensacja sadowa, 
nieustepuiaca zunełnie takim sprawom 
iak Gorgonowei. Maliszów w Krakowie. 
Hałasa w Poznaniu itd-

Z Kcynj donosza : 

Przyjaźń zrodzona w wsoóflnvch sze­
regach na wojnie, w obliczu śmierci, po 
zostaie niezatarta. Jest coś. co łaczv 
wszystk ich żołnierzy- Im dłużej wspól ­
nie chodzi sie ze śmiercią ood ramie, 
tern mocniej i t rwa ls i zacieśniana sie 

węzły koleżeństwa żołnierskiego. 
Tak ie naprawdę szczere koleżeństwo 

żołnierskie z lat wojennych 1914—I91S 
r.. zrodzone z obowiązku służby w obl i ­
czu śmierci, łączy panów: W a l . Kasprza 
ka. por. rez- z Szubina i Stan. Ławnicza­
ka, naczelnika stacji kolejowej w Kcvn i . 

Obai z chwila wybuchu wo lny 1914 
roku (jedyni Polacy w 7 baonie strzel­
ców w Buckcburgu) wyruszy l i na front, 
znosząc wspólnie t rudy woienne- Raz j in 
cierpiel i rany. razem no wyleczeniu wra 
cali do okopów. 

Piek ło f rontu zachodniego wzmacnia 
ła i potęgowała koleżeńskość. Na f ron­
tach: zachodnim, na Ba łkanie, na w y ­
spach bał tyck ich. Ozy l l i . Moon. Dago. 
Sworbe. wkońcu znowu na froncie fran­
cuskim — przet rwal i do końca 1917 r-

W k r w a w e j b i twie pod Ypers los go 
tował im śmierć... Wolska niemieckie no 
niosły porażkę. Pierwsze Jin^e. w której 
znajdowal i sie Kasprzak i Ławniczak zo 
stały nrzcz Angl ików wyb i te do nogi-

o o o -

Angielska ar ty ler ia szerzyła straszne 
spustoszenie. Ławniczak legł 

ciężko ranny orzy kulomiocie, 
oo chwi l i straci ł przytomność. Rzut 
okiem w stronę rannego wys ta rczy ł bv 
ocenić, że dogorywa- Za chwi le również 
ranny zostaie Kasprzak, lecz zabicraia 
go do szpitala. Po Ławniczaku nie było 
śladu. Ktoś w szpitaJu później opowiadał 
że Ławniczaka łvżka zbierali-

Jakie jednak bv ło ich zdziwienie, kie 
dv dwaj towarzysze broni spotkal i sie w 
t vm tygodniu na dworcu w K c v n i ! W y ­
bałuszyl i na siebie oczy. a oo chwili..* 
. .Tv ży iesz?" objęli sie w uścisku.-. Te ­
raz dopiero opowiedziel i sobie przeżycia 

tei smutne! chwili. 

Ławniczak odzyskał przytomność i do­
stał sic do niewol i angielskiej- Wy leczo­
ny, wstaoi ł do armi i Hallera, bra ł udział 
w woJnie przec iwko bolszewikom, a 
obecnie iest naczelnikiem stacji w Kcv 
ni. Kasprzak brał udział w powstaniu 
wielkopol^kicm i również wa lczy ł prze­
c iwko bolszewikom. Nic nie wiedziel i o so 
blc. każdy myślał że tamten iuż nic 2vJo 
choć tak blisko siebie micszkal j . Dopiero 
zbieg okoliczności chciał że obaj spotka 
li sie no J 8 latach rozłączenia w wolne! 
Polsce. 

1 
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K upiec, pieposługujący się reklamą, opłaca właściwie rachunki swego 
konkurenta! . 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZls , dnia 23 września wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 „ W muzykalnym domu" — lekka au­

dycja muzyczna 
16.00 lekcja języka niemieckiego 
10.15 Muzyka salonowa z p|yt -
16.45 „Bilans wakacyjny" — skecz 
1 7 0 0 „Estetyczne urządzenie wnętrza" — 
17 15 Minuta poezji 
17.20 Kwintet op. 89 Orażyny Bacewlczówn v 

17.40 Muzyka z płyt 
17-50 Pogadanka z Poznania 
18.00 Pieśni amerykańskie w wykonaniu Ja­

niny Kay - Kuczyńskiej 
18.30 l-isty od dzieci — omówi W . Tatarkie 

wicz Małkowska 
18.40 Życie kultur. | artyst. stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
19.00 Skrzynka rolnicza 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1f>35 Wiadomości spartowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Monolog aktualny 

2 0 0 0 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 

i45 Dziennik wieczorny 
20 56 Obrazki z Polski współczesnej 
21 0 0 Recital fortepianowy z Krakowa 
21 80 Wieczór literacki poświęcony Jerzemu 

Żuławskiemu 
22 00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dis ko-

munlkarii lotniczej 
2$.05 28 30 Muzyka taneczna z ołyt 

l .oOż. jak Raszyn, x wyjątkiem: 
13 .T l Muzvka z nłvt 
15.12 Przegląd piełdowy łódzki 
18 30 „Samolotem nad dachami Łodzi" — 

pogadanka dla dzieci, wygłosi red. Ben 
Stefański 

IR.10 O wszystkie** potroszlru 
18 t " Mt i ryka z płyt 
1010 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 

WTOREK, t»nla 24 września. 
RASZYN. 

6 3 0 Pieśń poranna 
5 3 4 Gimnastyka 
r>33 Pobudka do gimnastyki 
6 50 Muzyka z płyt 1 

W przerwie e godz. 7.20 Dziennik 

poranny 
7 50 Program na dzień bielący 
7 5 5 Parę Informacyi 
8.00 Audycja dla szkół 
8 1 0 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1 2 0 3 Dziennik południowy 
12.35 Muzyka lekka w wykonaniu fliałej Ot* 

kiestry P. R. 
1 2 1 5 Audycja dla szkół 
18 25 Chwilka dla kobiet 
1 8 3 0 Z rynku pracy 
18.85 Przerwa 
1 5 1 5 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie połtKIm 
1 5 8 0 Muzyka salonowa w wykonaniu zespo 

lu W . Wilkosza 
16 00 Skrzynka P. K. O. 
1 6 1 5 Recital skrzypcowy Stanisława Fryd-

berga 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
1 7 0 0 Ze świata wielkich 1 drobnych wyna* 

lazków pogadanka 
17.15 Koncert kameralny z Wilna 
17 50 Skrzynka Językowa 

18.30 ..Współczesna powieść hUtOtyu.na » 
Polsce" — szkic literacki 

18-45 Muzyka z płyt 
19 00 Wiadomości rolnicze 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe 1oka1n\ 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 

20 00 „Nr. 66" — operetka w 1 akcie Offen-. 
bacha 

20 50 Dziennik wieczorny 
21.00 Obrazki z Polski współczesnej 
21.05 Koncert w wykonaniu orkiestry sym> 

fonicznej P. R. 
22 30 „Królewska idylla" — feljeton 1 • 
22 .45 - 2 3 3 0 Muzyka taneczna z Płyt 

W przerwie o godz. 2 3 0 0 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacji lot­
nicze! 

Łódź, Jak Raszyn, z wv|ątklem: 
18.35 Muzyka lekka I piosenki z pfy* 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
1 8 3 0 Rozmowy z rnoMosHichnczaml — przfr i 

prowadzi red. J. Piotrowski 
1 8 4 0 O wszystkiem potroszku 
1 8 4 5 Muzyka z pły* . J 
1 9 1 0 Proeram na dzień następny 
1 0 / 2 0 Koncert reklamowy 

Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 4 5 „Ludzie n ieznani" Antoniego Kaspro­

wicza — wygł. G. Timoflejew 

E. GOUDINOT. 

Portfel w taksówce, 
Pan Goujou szedł zwolna aleją Parmen-

tlera. Myślał o kryzysie — i o marnym stanie 
swoich osobistych spraw. W tej chwili otarła 
się o niego taksówka, posuwająca się jezdnią 
tut koło chodnika. Miał właśnie zamiar zwy­
myślać szofera za nieuwagę, ale wzrok jego 
padł przypadkowo do wnętrza wozu, którego 
buda była odsłonięta. Na przedniem siedze­
niu połyskiwał w słońcu — skórzany port­
fel. 

Gniew pana Goujon ulotni się momental­
nie. Zdecydował, że jednak od czasu do cza­
su można sobie pozwolić na przejażdżkę tak­
sówką. Jego ramię — przed chwilą groźnie 
wzniesione — uczyniło teraz przyjazny ruch 
w stronę szofera. 

— Hallo! taksówka! 
Szofer odwrócił głowę, spostrzegł pana 

Goujon i zatrzymał wóz. 
Sprężystym ruchem wskoczył pan Gou­

jon do środka. Ponieważ właśnie przejeżdżał 
autobus z napisem „Dworzec Zachodni" pa­
sażer nie zadał sobie nawet trudu wymyśle­
nia innego adresu i rzucił niedbale w stronę 
szofera: 

— Dworzec Zachodnil 
Właśnie miał zamiar ulokować się wy­

godnie, gdy, zabrzmiał nad nim głos kierow­

cy: 
— Dworzec Zachodni? Niemożl iwe, p ro ­

szę pana! Jadę do garażu! Nie mogę odjeż­
dżać tak daleko! 

Goujon zbladł . Ale szofer już łagodzi ! 
swoją odmowę: 

— No, chyba, że mi pan obieca dobry 
napiwek. Conajmniej pięć f ranków! 

— Niech już będzie. Jedźcie — zgodzi! 
się niechętnie Goujon. 

W ki lka sekund później — gdy ty lko auto-
zdążyło ruszyć — portfel zniknął pod paltem 
pana Goujon. Nieco później portfel został w y ­
dobyty z kieszeni dostojnym ruchem ręki i 
p2ti Gci i jon zabrał się do badania jego za­
wartości. 

— Do wszystkich d jab łów! 
Portfel — wcale porządnie się prezentują­

cy na pierwszy rzut oka — okaza! się sta­
rym i zużytym gratem. Swoją nęcącą okrą­
głością zawdzięczał temu, że go wypakowa­
no skrawkami gazet. 

Pan Goujon miał przez chwilę zamiar w y ­
rzucić oszukańczy portfel przez okno — I za­
trzymać taksówkę. Ale nie miał odwag i Za­
dowoli} się zanotowaniem numeru taksówki 
(choć nie bardzo wiedział, w jak im celu tD 
czyn i ) , a po przybyciu na Dworzec Zachodni 
zapłacił, niechętnie, taksę i obiecany napiwek. 

Wściekły, -ddalił się, unosząc swą tecz­
kę pod pachą, s w niej znaleziony portfe!. 

Szofer obejrzał się i zapuści! spojrzenie 

wgląb wozu. Uśmiechnął się: 
— Wz ią ł go jednak. 
Wyc iągnął z kieszeni drugi portfel i wrzu 

cit zręcznie na przednie siedzenie. 
— Co za pyszny pomysł — pcchwai i ł się 

— przydadzą mi się stare portfele, pozbiera­
ne na śmietnikach. 

Pomysł by ł naprawdę genjalny — bo je 
szcze siedemnaście razy lokował w swoim 
starym „C i t roen ie " pasażerów. Wszyscy śpic 
szyli się bardzo, obiecywal i bez targu żąda­
ny coraz większy napiwek — i po krótk ie j 
podróży, opuszczali wóz z wściekłością, uno­
sząc stary porfel. 

Prosper Cuit, szofer i wynalazca, rzucił 
wieczorem na przednie siedzenie osiemnasty 
skolei portfel. 

Spotkał też zaraz tęgiego jegomościa, 8 
przeciętnym, ale zamożnym wyglądzie. Cy­
garo wysunęło mu się z ust, gdy zauważy! 
przypadkowo w wozie portfel. Po zwyk łym 
djalogu wsiadł szybko do taksówki . 

Zwinnym ruchem chwyci ł portfel i we ­
tknął go do kieszeni. Dopiero po paru minu­
tach wyciągnął go znowu, i zaklął — tak 
samo — jak wszyscy jego poprzednicy. — 
Wściekłość jego nie mia'a granic. 

Dojechawszy do celu podróży Prr-sper 
Cuit zainkasował należną od pasażera sumę 
i nap iwrk . pojechał następnie do aarażu Po-
gwłzdtt inc rr.bic wesoło, wysiadł z taksówki 
ale nagle przestał gwizdać. 

— To dziwne! — pomyślał sobie — 0-
slatni pasażer nie zabrał porfelu ze sobą! 

Schylił się p 0 portfel i przekonał się, że 
jest to p rawdz iwy, zgubiony portfel elegancki 
ze złotemi rogami — zupełnie inny niż te 
wszystkie, Jctón-mi się posługiwał, by zwa­
biać pasażerów. 

— To już przechodzi wszystko! — mruk­
nął Prosper. 

Otworzył portfel. Na samym wierzchu za­
uważył całą plikę tysiącfrankowych bankno­
tów. Potem podobiznę damy w głęboko wy­
ciętej sukni, dwa losy loterji pańswowej i 
szereg rozmaitych papierów wartościowych. 
Adresu nigdzie nie było. Przecież to był już 
najwidoczniejszy znak, że miłościwa dla nie­
go bogini fortuna, przemieniła mu stary port­
fel w nowy — i stare gazety — w błyszczące 
banknoty. Pogwizdując wesoło poszedł do 
domu. 

Tymczasem Anatole Tomasz Fressorct, 
ostatni klient Prospera i właściciel zgub'one-
go porfelu, zdążał w niesłychanem podnie­
ceniu do Komisarjatu Policji. Stwierdził wła­
śnie, że wzamian za ten przeklęty stary por­
fel — zostawił w aucie własny portfel! I do 
tego nic pamiętał wcale numeru taksówki. 
Spodzie.' af się, że policja pomoże mu wy-
briiąć z kłopotu i odnaleźć zagubiony skarb. 

Los sprzyjał panu Fressoret. Już nazajutrz 
rano otrzymał adres Prospera i złożył mu 
wczesną wizytę. Ale w umyśle tegoi w czasie 

, ubiegłej nocy zakorzeniło się głębokie prze­
konanie, źe bogowie zamyślili specjalnie go 
obdarować — i że byłoby wielkiem głup­
stwem z jego strony nie wykorzystać tak po­
myślnego zbiegu okoliczności. 

To też na nieśmiałe pytanie Fressoreta 
odpowiedział kategorycznie: 

— Nic nie widziałem! Przecie pan nie był 
moim jedynym pasażerem. Po panu miałem 
jeszcze moc gości do odwiezienia. A zresztą, 
proszę pana, czyż niema na świecie nieuczci­
wych ludzi, którzy specjalnie dlatego wsiada­
ją do auta, że spostrzegli w niem zapomniany 
pugilares? 

Mówiąc to — Prosper uśmiechnął się szel­
mowsko pod wąsem. 

— Co tu robić?—kombinował gorączkono 
Fressoret — nie ma sposobu udowodnić mu, 
że wziął portfel. Może jest rzeczywiście nie­
winny. Jest tylko jeden sposób... dam ogło­
szenie w gazecie. 

Nazajutrz we wszystkich gazetach pary­
skich ukazało się następujące ogłoszenie: 

„Uczciwy znalazca portfelu, zapomniane­
go w taksówce X Y 399 zechce oddać go za i 
wynagrodzeniem pod adresem: Fressoret, ul. I 
Marc Cluny 8" . 

Tegoż dnia siedemnastu „uczciwych" znad 
Iazców przyniosło mu siedemnaście starych 
portfeli. Tylko jego własny nie znajdował sięf 
w tej liczbie! 

Zagadka nie do rozwiązania! 



prze-

Nr. T65 
C C H O 

S P O R T . 
Jak przegrali Czerwoni 

w W i e l k i c h H a j d u k a c h . HBT 
Drużyna łódzka w kompletnym składzie 

Pozostawiła ona na boisku w Wielkich Haj 
dukach bardzo dobre wrażenie. Wyróżnił 
się Karasiak, oraz Król w napadzie. Ponad 
to ŁKS dysponował lepszym startem do pi) 
ki, lecz w sytuacjach podbramkowych jego 
napastney- nie mieli szczęścia. 

Drużyna ŁKS -u grała bardzo ostro, 
chcąc w ten sposób zaszachować Ruch. Nic 
jednokrotne konflikty starał się zlikwido­
wać sędzia p. Gumplówicz, miejscami grali 
jednak Łodziane za ostro, tak, że publicz­
ność wygwizdała obrońcę Fligla. 

Grę rozpoczął Ruch, przyczem obie dru 
źyny wykazały mocne zdenerwowanie, sze­
reg dogodnych akcyj z obu stron zostało 
zlikwidowanych przez obrońców. Ruch w 
okresie 15 minut ma, szereg doskonałych 
pozycyj podbramkowych, lecz wskutek nie 
opanowania nerwów n'c potrifi ich wyko­
rzystać. W 32 minucie udaje się Ruchowi 
nareszcie zdobyć pierwszą bramkę. Badura 
podaje wpr.ist na bramkę, a nadbiegający 

Peterek główką lokuje piłtię w bramce. W 
chwilę później znów Peterek zdobywa dru­
gą bramkę z podania Wodarza. 

Po przerwie Ruch jest nadal panem sy­
tuacji. 

W 2 minucie Górka marnuje doskonałą 
pozycję pod bramką ŁKS. W chwilę później 
Wodarz strzela w ręce Piaseckiemu. W 10 
minucie udaje się jednak Peterkowi po dłuż 
szem oblężeniu bramki ŁKS zdobyć bram­
kę. W 14 minucie Peterdk po raz 4-ty głów 
ką zdobywa braimkę. Zanosi »ię na dość do 
tkliwą porażkę ŁKS, lecz dzięki ofiarnej 
grze Karasiaka, punkt ciężkości natarcia 
Ruchu przeniesiony zostaj* do pomocy. W 
16 minucie Giemza zdobywa najładniejszą 
bramkę dnia. Od tej chwili gra staje się 
dość ostra, traci na zainteresowaniu i toczy 
s'ę na niskim poziomie. Więcej z gry ma 
jednak Ruch, który do końca prawie stale 
atakuje bramkę ŁKS. 

Sędzia p. Gumplówicz naogról dobry. W i 
dzów około 4 000. 

Fatalny dzień faworytów 
N i e s p o d z i a n k i w k l a s i e A . 

Nowe zmiany w tabeli. 
Czerwoni na 7-em miejscu. 

Rozgrywki ligowe znajdują się obecnie 
w stadjum lrardzo intcrcsująccm. Każdy 
wynik, czy to przewidywany czy to nleo 
czeklwany wywołuje liczne i to dość powa 
Ine zmiany w tabeli rozgrywek. Tak wła­
śnie stało się po czterecjh ostatnio rozegra 
nych meczach. Wprawdzie nie nastąpiły 
zmiany na pierwszych trzech i dwóch o-
statnlch miejscach, ale sytuacja tych klu­
bów 

mocno się zmlenlra 
a w środku nastąpiły duże przesunięcia, 
na zmiany te wpłynęły wszystkie cztery wy 

, Hild, Warszawianka po zwycięstwie nad 
Polon ją zaawansowała znowu o jedno m i i j 
«ce. ŁKS po wysokocyfrdwej przegranej r 
Ruchem został zepchnięty aż na siódme 
miejsce zaś jego zwycięzca pozostając na 
•wej dotychczasowej pozycji 

wydatnie ją poprawił. 
Legja zwyciężając Wartę sama zaawan­

sowała osłabiając wybitnie sytuację po-

Wia »lę z Oarbarnijj I Gracovią z tą tylko 
tóżnicą ,że obie one zmieniły swe lokaty. 

Analizując choćby pobieżnie tabelę roz­
grywek nie sposób nie zauważyć, że tylko 
trzy pierwsze zespoły znajdują się poza 
strefą zagrożoną spadkiem do WasyA. 

Kr..ik e sprawozdania z przebiegu wczo 
rajszych trzech meczów przedstawiają się 
Jak następuje: mmm 

Wielkie Hajduki. 
RUCH — ŁKS 5:0 (2 :0 ) 

ŁKS wypadł zupełnie słabo przyczem za­
wiodła głównie pomoc. — Ruch cały czas był 
zespołem lepszym i przeważał zdecydowanie 
Ml » . . . . 

kę zdobył Gemza. 
Sędziował p. Gumplówicz. 
Widzów 4 tysiące. 

Kraków 
GARBARNIA — CRACOVIA 1:0 (1:0) 
Gra stała na niskim poziomie 1 była bar­

dzo ostra. W pierwszej połowie Garbarnia 
była stroną szybszą 1 miała większy ciąg na 
bramkę, zdobywając zwycięski punkt w 26 
min. przez Walickiego (główką) 

Sędziował p. Krukowski. — Widzów 3 
tysiące. k — 

Warszawa 
LEGJA — W A R T A 4:2 (2 :2 -

Legja prowadziła już 2:0 po zdobyciu 
bramek przez Wypljewskiego l Łysakowskie 
go, następnie jednak jeszcze do przerwy War 
ta wyrównała przez Lisa ł Słomiaka. W dru 
giej połowie Legja przeważa i zdobywa jesz 
cze dwie bramki przez Rajdka i Nawrota. 

Sędzował p) Rettig. — Widzów g tysiące 
• • • 

Po uwzględnieniu powyższych wyników 
oraz sobotniego zwycięstwa Warszawianki 
nad Polonją tabela rozgrywek ukształtowała 
się następujący sposób: 
Nazwt kl. I. gier. Stos. pktów Stos bram 

1 Pogoń 15 
2 Warta 16 
3 Ruch 14 
4 Warszaw. 16 
5 Legja 15 
6 Garbarnia 14 
7 Ł K S 14 
8 Śląsk 14 
9 Cracovia 14 

10 Wisła 18 
11 Polonja 14 

2 1 : 9 
18:12 
18:10 
15:17 
14:16 
14:14 

14:14 
13:15 
12:16 
11:16 
8 :20 

43:19 
41:25 
81:33 
25:30 
2 7 2 9 
20:2 

23:28 
23:35 
2g:24 
27:32 
15:3" 

Panna Jadzia p o b i ł a ^ 3. 
|ĘORZE|OV>KA * * * « ™ » B I FORMIE . 

W dniu wczorajszym odbył się na kortach, wa Majewski 6:3 6 
Wimy mecz tenisowy między zespołem wra-
szawskiej eLgji a teamem tenisistów Łodzi 

Rozgrywki A klasowe ŁOZPN na rok 
1935-36 rozpoczęły się pod znakiem wiel­
kich n espodzianek. Tylko jeden mecz i to 
jeszcze sobotni zakończył się zwycięstwem 
faworyta. Natomlact cztery rozegrane w nie 
dzielę przyniosły zupełnie nieoczekiwane 
wynijci. 

Zapewne żaden z widzów udający się 
na którykolwiek mecz w dniu wczorajszym 
nie przypuszczał, żeby Burza pokonała U -
nion Touring, ŁKS Ib — ŁTSG, SKS — W i 
mę i PTC — WKS. A jednak tak się stało. 
Wyniki wczorajszych spotkań niewątpliwie 
wpłyną na większe zainteresowanie się roz 
grywkami A-klasowemi. Sądząc bowiem z 
osiągniętych wyników każdy z następnych 
meczów będz e mógł przynieść 

znowu niespodzianki. 
Przebieg pierwszych pięciu spotkań był 

następujący: 
Burza — Union Touring 2:1 (2 :0 ) 

Benjaminek klasy A odniósł niespodzianie 
zwycięstwo nad mistrzem Łodzi. Goście na­
drabiali braki lechniczne ogromną ambicją i 
ofiarnoścąi a zwłaszcza obrona. Zaznaczyć 
należy że Turyści wystąpili z pięcioma rezer 
wowymi. 

Do przerwy goście zdobywają dwie bram 
kl ze strzału Reinholda w 10 i 44 m. 

Po zmianie pól Turyści zabierją się energi 
cznie do pracy lecz wszystkie ich strzały albo 
idą w aut albo też obronone są przez dobre 
go bramkarza. Wreszcie w 40 min. honoro­
wą bramkę zdobył dla lidzian Nykiel. 

U gości dobra była obrona oraz w ataku 
Baure, zaś u Turystów na wysokości zadania 
stała pomoc. Sędziował p. Otto. 

P T C — W K S 1:0 (0 :0 ) 
Do przerwy gra równorzędna nie przynosi 

dla żadnej drużyny wyniku cyfrowego. 
Po przerwie W K S zasilony wiatrem jest 

stroną aakującą i ma znaczną przewagę. Kil 
ka wolnych Stolarskiego idzie w aut i dopiero 
w 42 nie bez winy obrony Kostowski uzysku 
jc goala dla PTC. 

Sędziował p. Naporski. Publiczności mało 
SKS — W1MA 2:1 (1 :0 ) 

Gra stała na niskim poziomie przyczem 
zawiodła szczególnie Wima 

W pierwszej połowie Wima strzela samo­
bójczo bramkę, dzięki czemu SKS prowadzi 
1:0. Po przerwie gra jest nieco żywsza i to 
czy się ze zmienną przewagą. SKS-3owł u-
daje się zdobyć jeszcze jedną bramkę przez 
Binkowskiego poczem honorową bramkę dla 
w imy zdobywa z rzutu wolnego Lenart _ 

Sędziował p. Rymer. 
ŁKS Ib — LTSG 3:1 ( 0 : 1 ) 

Rezerwa ŁKS-u wystąpiła w składzie zna 
cznle wzmocnionym nowopozyskanemi gra­
czami 1KP którzy gremjalnle wstąpili do ŁK 
S-u po rozwiązaniu w klubie fabrycznym dru 
żyny płkarsklej. 

W pierwszej połowie Ł T S G prowadzi 1:0 

lecz w drugiej ŁKS gra b. ambitnie, strzela 
jąc trzy kolejne bramki. 

Sędziował p. Sperling. 
Mecz zakończył się awanturą na boisku, 

której kres położyła policja 
Rozegrany w sobotę mecz o mistrzostwo 

klasy A między Widzewem i Makabi zakon 
czył się zwycięstwem Widzewa w stosunku 
3:0 (0 :0 ) 

Bramki dla Widzewa zdobyli Augustyniak 
2 i Nowiszewski 1 . 

Po omówionych powyżej pierwszych plę 
ciu meczach tabela rozgrywek klasy A 
przedstawia się jak następuje 

Nazwa klubu II. gier. St. pkt. St. 
1. Widzew 1 2 3:0 
2. PTC. 1 2 1:0 
3. ŁKS Tb 1 2 3:1 
4. Burza 1 2 2:1 
5. SKS. 1 2 2:1 
6. Union Touring 1 O 1:2 
7. Wima 1 0 1:2 
8. WKS. 1 0 0:1 
9. ŁTSG. 1 0 1:3 

10. MaJkabi 1 0 0:3 

4r * 

M e c z e o w e j ś c i e d o L i g i 
Poznań 

LEGJA — DĄB 2:0 (1 :0 -
Pewne zwycięstwo Legji która zdobyła w 

pierwszej połowie bramkę w 27 m. przez W a 
leżaka i w 5 m. po przerwie przez Mikołajews 
kiego Pomimo tego zwycięstwa Legji, Dąb 
dzięki lepszemu stosun. punktów zakwalifi­
kował się do finału i 29 bm grać będzie w 
Katowicach z Podgórzem. 

Lwów 
CZARNI _ ŚMIGŁY 2:0 (1 :0 ) 

Czarni wygr&li dość łatwo, zdobywająe 
bramki przez Migasa i Źurkowskiego. 

K w a ś n i e w s k a 
m strzynia Polski w tróibo u. 
W e Lwowie zosał rozegrany trójbój pań 

o mistrzostwo Polski, który wygrała Kwaś­
niewska z LKS-u osiągając 206 pkt co jest 
nowym rekordym Polski lepszym o 16 pkt 
od dotychczasowego rekordu Sikorzanki. — 
Drugie miejsce zajęła Batiukówna ( L w ó w ) 
125 pkt. Wyniki Kwaśniewskiej były nastę 

Ipujące: 100 m. 13-4 sek. skok wzwyż 136 
I cm. oszczep 38.65 mtr. 

Sport w killcu słowach. 
W lomaszowie bawiła w dniu wczoraj­

szym dTUżyna lekkoatletyczna łódzkiego Gey 
era, która uległa zespołowi Tomaszowskiej 
Fabryki Szt. Jedwabiu 72:86. 

W konkurencjach męskich wygrali ło 
dziane 57:47. natomiast w żeńskich przegra 
li 29:45. 

Z lepszych wyników notujemy: skok 
wzwyż: Milczarek (G) 1.62 m. dysk Kupec-
ki (G) 34,09, kula Kabat (G ) 6.10 m. 

Kobiety. Wdał i wzwyż: Pacówna 4.55 n 
i 1,30 m. 

W Warszawie został rozegrany bieg mara 
tońskl o mistrzostwo Polski na dystansie 42 
kim. 

Zwyciężył Przybyłko (Skra) w czasie 
2 81.13 przed Marynowskim ( W K S Kielce) 
2 . 5 8 0 6 Karczewskim (Warszawianka) — 
8 0 5 , 0 9 Idrjanem (Polonja) Oarcarzem — 
(Lwów) Petelczykiem (Grodno) Rześką (Ka 
lisz) Powierzą (Strzelec W-^wa) Sodulą — 
(Łódź) 

Ukończyło maraton 12 zawodników. 
Niespodzianką było zajęcie dalszego — 

miejsca przez faworyta Garncarza który 
przez 30 kim prowadził bieg a później spuchł 

W Katowicach został zakończony mecz 
tennisowy W^gry—Polska, -który - -wygrali 

Węgrzy w sto»unku 3:2. 
Więckowski ustanowił w Torun :u nowy 

rekord Polski w rzucie młotem wynikiem — 
41,72 mtr. 

W Warszawie sztafeta Legji ustanowiła 
nowy rekord Polski w sztafece szwedzkiej 
wynikiem 2,01,2. 

W Warszawie odbyły się robotnicze lek-

Tłumy na t o r z e h e l e n o w s k i m 
podziwiały niemieckich kolarzy 

—- »i«iuw l.ihi/1 
Mecz ten zakończył się druzgocącem zwycię 
sfwem Legji w stosunku 7:0. 

W barwach Legji wystąpiła również mi­
strzyni Polski Jadwigą Jędrzejowską która 
zaprezentowała się znakomicie bijąc m. in. 
w pokazówkach z niezwykłą łatwością oby-
dwuch Brauerów. 

Wyniki szczegółowe meczu były następu 
iące: Gotschalk — Schroder 6:3 6:4 Gots 
chlak — Brauer L. 6 :1 6:0, Majewski — Bra 
Ker L. 6:2 6:0, Jędrzejowska Zofja — Ulrich 
Sowa 6:1 6 : 1 . Majewski — Kopel 6:0, 6 : 1 , 
Majewski, Gotschalk — Brauer K. Schróder 
6:2 6 : 1 , Jędrzejowska Jadwiga, Majewski — 
Ulrichsowa, Schroder 6:2, 6:0. Pozatem od­
był się cały szereg gier pokazowych których 
Wyniki były następujące Jędrzejowska Z — 
^łjchlowa 6:1 6:4. Gotschalk -_• Kope! 6.4 
6:2, Jędrzejowska Z. J. — Pajchlowa, Ulri 
chsowa 6:1 6:0, Jędrzejowska J. — Brauer 
K. 6:4 6:0 Jędrzejowska Jadwiga — Brauer 
t> 6:1 6 2 , Jędrzejowska Z . — Pajchlowa 
6-1 6:4 Jędrzejowska J. Schoder — Ulrichso 

Warszawianie byli conajmniej 0 klasę lep 
si, tak że łodzianie nie potrafili wygrać am 
jednej gry. 

TEŻ PRZEGRANA. 
W dniu wczorajszym został rozegrany na 

kortach Helenowa tenisowy towarzyski — 
mecz drużynowy między Toruńkim Klubem 
Lawn Tenisowym a Łódzkim Lawn Tenis 
Klubem. Zwyciężyli w nadspodziewanie wy 
sokim stosunku 7:1 tenisiści toruńscy. 

Wynik i poszczególnych spotkań były .na­
stępujące Borkcnstein — źuchowski 4 .6 1.6 
Herdegen — Elsner 6:2 2:6 6:2 Bojanowski 
Tomaszewska — Grohman Kumatówna 8:6 
4:6, Elsnąr, Minchmeyer — Stogowski ź u ­
chowski 1:6 3:6, Herdegen, Bojanowski — 
Grohman Borkensteln 6:4 6:8 Stogowski — 
Grohman 6:2 6:1 Bojanowski Munchmeyer 
2:6 6:1 6:2 i Tomaszewska — Kumantów 
na 6:4 2'6 6:4. W trzecim secie Kumantów 
na prowadziła już 4:0 lecz załamała się. 

Jak widzimy łodzianie potrafili wygrać 
tylko jedną grę 

Trzygodzinny wyścig kolarski rozegrr. 
ny w dniu wczorajszym na torze w Heleno 
wie przy udziale czołowych kolarzy niemie 
ckich i polskich, zgromadził nienotowan* 
dotychczas w Helenowie liczbę 7 tysięcy 
osób. 

Ekipa kolarzy niemieckich przybyła do 
łodz i w składzie nieco am/enionym, gdyż 
zamiast Wierzą przyjechał Wiemer, a Kru : 
kła zastąpił Meyer. Wiemer okazał się spe 
cjalista tego rodzaju wvścieu. gdyż nora 
p :crwszym 'miszem, który wygrała para Mi 
chalak, Pooończyk był zwycięzca pozosta­
łych pięciu. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła pew­
nie para niemiecka Wiemer, Leppich, zdo­

bywając 41 pkt. oraz W e l k ą Nagrodę Ło­
dzi. Para ta przejechała 

ogółem 116 kin. 800 mtr. 
Drugie miejsce zajęła b. dobra para po) 

ska Michałik , Popończyk 36 pkt., trzecie 
miojsce również para warszawska Starzyń 
ski, Targoński 21 pkt. czwarte para niemie 
eka Ruland, B6hm 20 pkt. pąte para nie­
miecka: Hauswald, Meyer 16 pkt. szóstj 
warszawska rara : Napierała Kapi?k 13 pkt. 

7, par łódzkich Więcek — Kołodziejczyk 
nie startowali, Jaskólski i Banasiak przyby 
li O parę okrążeń w tyle, zaś Wójcik i Koło 
dziejski po wysypce wycofali się dalszego 
wyścigu. 

PRZYJEŻDŻA J CIEL. 
P. O s t e r k a m p p r z e m a w i a p o poistcu 

Wytrzymały przeciwnik Chmielewskie 
Wyniki zawodów bokserskich 

Wczorajsze zawody bokserskie w sali 
^eatru Miejskiego bvłv ciekawe i cieszvłv 
8 i ? dużem zainteresowaniem publiczności. 

Wyniki szczegółowe były następujące: 
Bartniak ( IKP) znokautował w III-ej ruń­
c i e Graudenza ( M ) ; Celmcr (ŁKS) poko-

ns»» n a punkty Adamczaka ( I K P ) , Gotfryd 
(H) zwyciężył na punkty Sikorskiego ( IKP) 
Rotłiolc (Gwiazda) zremisował niespodzie­
wanie ze Spodenkiewiczem ( IKP) , Woijaia-

kiewicz ( IKP) pokonał na punkty Wdowiń-
sk^ego ( H ) , Bartosik (Zj . ) pokonał niespo­
dziewanie Banasialka ( IKP) , Wolfowicz 
^H) zwyciężył na punkty Kowalewskiego 
( IKP) i Chmielewski ( IKP) pokonał wyso­
ko na punkty niezwykle wytrzymałego Pie 
trzaka (Kalsz ) . 

Sędziował w ringu p. Wrocławski, punk 
towali pp.: Lachman i Lewandowski. 

r r - • 
Wczoraj wygłosiła odczyt w Krakowie 

znana automobi!i»tka i lotniczka niemiecka 
pani Osterkamp. W treść wym referacie, 
ilustrowanym zdjęciami filmoweml przedsta 
wiła ona caiokształt przygotowań do Olim-
pjady, która odbędzie się w przyszłym ro­
ku w Berlinie. 

Ogólny obszar terenów przeznaczonych 
na Olimpjadę zajmuje przestrzeń 131 ha. 1 
przewiduje areny i baseny dlą_ wszystkich 

dziedzin sportu. ZawodiScy, którzy przybę­
dą na Oliimpjadę będą pomieszczeni w spe­
cjalnie budowanem na ten cel missteczkj, 
urządzonem według wszelkich wymagań 
komfortu. Zawody olimpijskie rozpoczną 
się 1 sierpnia. 

Referat rwój p. Osterkamp zakończyła 
w języku po1sk ;m, serdecznie zapraszając 
zawodników polskich na olimpjadę berliń 
ską. -* - ••i- • ;i j i uuwii j v*»ta <>farOIAi^'i 3N4, 

B R A W O Ł Ó D Z K * MŁODZIEŻY f 
" W * W s p a n i a ł y p o k a z n a s t a d i o n i e Ł . K . S - u . — Ę 

przy kościele Matki Boskiej Zwycięskiej Przebieg tegorocznego święta W F i P W 
które zorganizował Miejski Komitet W F . 
w Łodzi był imponujący. 

W obecności ponad 6 tysięcy widzów 
na stadjonie ŁKS-u odbyła się rewja prze­
szło 2 tysięcy młodzieży. 

Pięknie wypadły popisy gimnastyczne 
młodz :eży szkół średniah i powszechnych, 
harcerstwa polskiego, hufców PW. i W F . 
oraz pokazy Czerwonego Krzyża-

W biegu lekkoatletycznym dla młodzie­
ży szkolnej na 1500 mtr. zwyciężył Agater 
(Gimn. Nicm.) 4.31,8 przed Olejniczakiem 
(Gimn. Pilsudsk ego) 4.41. W biegu dla za 
wodników stowarzyszonych na tym samym 
dystansie zwyciężył Miotkiewicz ( W ma) 
4.25,3 przed Mundem (ŁKS) 4.25,9 i Ga­
lewskim (ZJ.V. 

Przed południem odbyła s :ę Msza śvv 

następnie defilada w Parku Poniatowskiego 
ł zawody boksersk :e w Teatrze Miejskim. 
Na święcie byli obecni przedstawiciele mia 
sta z prezydentem płk. Głazkiem na czele, 
oraz przedstawiciele policji, wojskowości i 
społeczeństwa. 

— ' 0 0 — 

W N S Z U J E M Y 
Jutro: Marii 
Wschód słońca 5.22 
Zachód słońca 17,36 
Długość dn ia 12,14 
Uby ło dnia 4-12 
T y d z i e ń 38-

koatletyczne m strzostwa Polski. Noiujwny 
lepsze wyniki: 400 mtr. Mulak 54,9 sek. — 
1500 m. Mulak 4,21 5 kim. Eichel 16,21. W. 
konkurencjach żeńskich niemal wszystkie 
pierwsze miejsca zdobyła Wenclówna. 

— Sensacyjny pojedynek Kucharski—Noji 
w biegu na 1500 mtr. w dniu wczorajszym 
w Warszawie, przyniósł zwycięstwo Kuchar 
skiemu w czase 4.07,4 przed Noji 4.08. 

•— Turniej tennisowy o mistrzostwo dla 
podoficerów wygrał Drapała ( L w ó w ) . 

— W mzeczach bokserskich o mistrzostwo 
Warszawy Fort Bema pokonał Makabi 9:7. 
zaś Skoda—Polonję 10:6. 

w Toznaniu odbyt sie międzymiasto-
w> mecz lekkoatletyczny Wrocław — 
Poznai'; który zakończył się zwycię­
stwem Wrocławia w stosunku 6 5 : ił. 

W poszczególnych konkurencjach wy 
niki Inly następujące: 100 mtr- Mor ona 
(W) i0 ,9 s. przed Tęsiorowskim- 400 
mtr. !J!niakowski (P) 50.2 s. fiOO mtr. 
P-other ( W ) 1-59, 5 kim Powlicki (W> 
lf-.lS. -1x100 mtr- Wrocław 43,3 sek. 
Skok w zwyż: Hausner 1-80 mtr. T y c i 
ka. Klimczak 3,94 m- (doskonałń wynik) 
Kula: TiLgner 15.03 mtr. przed Hclja-
»acm M.50 mtr. Oszczep Stcinros (W) 
63 m przed Turczyklem 61,28 m Dysk 
Pllst , W ) 41 mtr-

W Łodzi rozegrane zostały dalsze 
mecze mistrzowskie w grach sporto­
wych i tak: w szczypiorniaku klasy A 
ŁKS— Zjednoczone 10:4. IKP — SKS. 
5-0 iw) HKS — TUR. 7:7, IKP— Ha-
koah 5:0 (w) Kl. B WKS— Triumiph 5:0 
Koszykówka żeńska kl. A ŁKS — KC 
10:9. ŁKS— KE 10:8. KP — Ziednoczo 
ne 16:4, hazena kl- B — IKP ll — SKS 
5.0 (w) HKS 11—Tajfun 5:0 (w) I K P — 
Tajfun 5:0 (w) HKS 11—SKS 5:0 (w(. 

W Chorzowie odbyły się zawody a-
tlctyczne między reprezentacjami Śląs­
ka Polskiego i Śląska Niemieckiego. 
Zwycięstwo odniósł Śląsk Polski ;wy 
ciężą iąc w zapasach w stosunku iP -5- a 
w podnoszeniu ciężarów 2710 kg- przeci 
\vko 2595 kg. 

W dniu wczorajszym Walasiewiczow 
na podjęła w Poznaniu próbę bicia re­
kordu światowego na 300 mtr. Próba 
powirdła się znakomicie, gdyż czas uzy 
skany przez Walasiewiczównę 39,4 sek. 
jer.t 'tpszy niż rekord dotychczasowy. 

Z W Y C I Ę S T W O D R U Ż Y N Y KKO. 
Wczoraj na boisku KSMM. im. por. W y 

sockiego odbył się towarzyski mecz pomię­
dzy KKO. a SMP. (Chojny). Nezwykle cle 
kawc zawody zakończyły się zdecydowa— 
nom zwycięstwem KKO. w stosunku 6 3 
(3 :2 ) . Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Hzczerwiński 2, ślafski 2, Szymkielewski 1 
i M k s a 1. 

Sędziował przed przerwą p. Nykiel, a 
po przerwie p Chachuła. 

Publiczności przeszło 200 osób. 
Na przedmeczu zwyciężyła druga dru*y 

na KKO. w stosunku 8;0. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Mysz kościelna 

Życie jest skomplikowane 
Adria — A. B. C. Miłości 
Caslno — Mała mateczka 
Corso — 1) W wiedeńskiej kawiarence 

2) Kryjówka szczęścia 
Czary — 1) Tobsggan; 2 ) Na złamani' 

karku 
Europa — Wyprawy krzyżowe 

Grane) - Kłno _ Bencali 
Metro _ A. B. C. Miłości 
Miraż — Jestem zbiegiem 
Frzedwiośnłe — Kwiaciarka z Prateru 
Palące — Tn lubią mężczyźni*... 
Rakieta — Chłopcy z placu broni 
Zachęta—1) Bolero; 2) Muszę być mjody 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz bu rakowy z nóżkami Wątrób 

ka cielęca z kartofelkami. Omlet z kon 
finirami-
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ecz chorego, a nie chorobę-

iŁODOWE DNI DJABETYKOW. 
Znane powiedzenie sławnego lekarza 

/dena, że zawsze należy leczyć chorego, 
lie chorobę, tyczy się oczywiście i cukrzy 

Celowe i racjonalne leczenie moczówki 
<rowej byto dopiero wtedy możl iwe, kie 

zaczęto się interesować górną granicą, 
do której węglowodany (czyl i cukry i 

robią) mogą przez chorego zostać przy-
ojone 

bez wywołania cakrc< noczu 
Łiedy niezadowalano się już więcej zwy— 
/m podziałem pokarmów na „dozwolone" 
.niedozwolone*', lecz zaczęto stosować od 
więdnie plany odżywiania, dokładnie do-
wowane do każdego poszczególnego przy 
dk"u. 

Przedewszystkiem więc okazało się ko— 
eczncm stwierdzenie t. zw. tolerancji na 
ęglowodany u chorego t. zn. oznaczenie 
>sci cukrów zt do tej l iczby, którą pacjent 
oże znieść bez cukrcmoczu. 

Innemi s łowy niezbędnem jest w każ— 
'm przypadku oznaczyć, jak i zachodzi sto 
eń zaburzenia przemiany materj i , a zatem 
:y dany przypndefk należy zaliczyć do lek 
ch, średnich, czy też ciężkich. 

Daje się to osiągnąć przez dostarczenie 
loremu pożywienia w dostatecznej ilości 
Cz z ograniczeniem ilości w niem zawar 
/ch węglowodanów. 

Jeżeli po 2-ch dniach cukromocz znika, 
al iczamy ten przypadek do lekkich. Próba 
i wymaga stwierdzenia wysokości cukro-
loczu na dobę oraz ilości cukru naczczo 
tt k r w i . 

Jeżeli zawartość cukru we k r w i wynosi 

ponad 0.25 p r o c , lub jeśli cukromocz po 
diecie powyższej, albo diecie jeszcze uboż­
szej we węglowodany, lub nawet zupeł­
nie pozbawionej cukru, nie znika, przypa­
dek należy zaliczyć do średnich wzg l . cięż­
kich, które nie tracą cukromoczu nawet 
przy ograniczeniu ilości węglowodanów w 
pokarmach. 

Jak zatem widz imy, w każdym poszcze­
gólnym przypadku cmkrzycy należy na j ­
pierw zapomocą k i lkudniowej d : ety p ró ­
bnej stwierdzić, jak i jest chwi lowy stan go 
spodarki cukrowej organizmu. 

O ile usunięcie węg lowodanów w ciągu 
ki lku dni nie prowadzi do odcukrzenia, nale 
ży wprowadz ić t. zw. 

dni głodowe lub jarzynowe. 
Przekonano się mianowicie już dawno, 

że ogólne ograniczenie ilości pożywienia 
jest bardzo zbawienne, zwłaszcza w śre­
dnich 1 cięższych przypadkach cukrzycy. 

Podczas oblężenia Paryża w 1870 roku, 
a także w czasie wo jny światowej , kiedy w 
stosunku do mocarstw centralnych (N iem­
cy, Austr ja) zastosowano blokadę, j e d y n y ­
mi ludźmi, którzy mieli do pewnego stopn'a 
pożytek z tego przymusowego głodowania, 
byl i diabetycy. Zwłaszcza ciężkie przypad­
ki cukrzycy wykaza ły 

wyraźną poprawę. 
Te dośw iadczen i , przeprowadzone m i -

mowol i na ogromną skalę, doprowadzi ły do 
t. zw. dni g łodowych (wyłączne podawanie 
p łynów) lub jarzynowych w lecznictwie cu 
krzycy. 

Dalszy wielk i postęp w tej 'dziedzinie 
przyniosło odkrycie profesora Noordena, l' 

OFIARA HURAGANU 

Angielski parowiec „Bromptom Manor" ze zniszczonym przez huragan pokładem, pod 
czas powrotu do oortu Southampton. Kapitana statku 1 3 marynarzy zmyły fale z po 

kładu. 

L U D W I K W O H Ł 

Ł A W A 
P O W I E Ś Ć 

przy wyłącznem odżywianiu diabetyków 
mąką owsianą, ukazuje się o wiele mniej 
cukru w moczu niż przy pokarmie miesza­
nym, zawierającym bardzo mało cukru lub 
mąki . 

Pożytek tej t. zw. kuracji owsianej Noor 
dena polega zdaje się na tern, że dieta ta 
jest uboga w białko i ma wogóle małą war 
tość odżywczą (kalory jną) przez co osiąga 
się „umiarkowany stan g łodowy" , k tóry w 
połączeniu z ewentualnemi dniami jarzyno-
wemi wystarcza, aby w cięższych przypad­
kach poprawić znakomicie istniejące zabu­
rzenia w' przemianie mater j i . 

Obok powyższej kuracj i , k tórą oczywi ­
ście można przeprowadzić ty lko pod nadzo 
rem doświadczonego lekarza, zaczęto w o-
statnich latach stosować zwłaszcza w cięż­
szych przypadkach wyc iąg z trzuski bydlę 
cej t. zw. insulinę w postaci 

zastrzyków podskórnych. 
Nie może ona zastąpić w zupełności (He 

ty, ale w ok.este przedśplączkowym 1 w roz 
poczynającej się śpiączce działa Insulina 
znakomicie. Doskonałe rezuhaty osiąga «ię 
również w rozmaitych powikłaniach cukrzy 
cy. 

śmiertelność podczas operacyj diabety 
ków, która niedawno wynosi ła 40 proc. o-
becnie pod wp ływem stosowania insuliny 
wybi tn ie się zmniejszyła. Również niebezpi3 
czeństwo zakażeń przy zgorzeli (gangre­
nie) lub czyiakach uległo znacznemu 
zmniejszeniu. 

Pod koniec należy Jeszcze raz dobitnie 
podkreśl ić, że jedyn : e kuracja przeprowa­
dzona pod k ierownictwem lekarza, może 
przynieść po>ytek. 

Samopoczucie chorego na cukrzycę jest 
niemożliwe 1 szkodliwe 

ponieważ każdorazowy stan gospodarki 
węg lowodanowej organizmu może w na i -
krótszym czasie ulec niespodziewanym zmia 
nom. 

Ty l ko włe 'dy, gdy diabetyk w krótszych 
lub dłuższych odstępach czasu — zależnie 
od ciężkości przypadku — podda się k o n ­
trol i lekarskiej, k tóra nie powinna ogran i ­
czyć się ty lko do stwierdzenia ilości cukru 
w moczu, można choremu rokować długi? 
życie przy dobrem poczuciu ogólnem. 

Zamiast maki -
Tajemnica młyna w Laverstoke. 

W hrabstwie angiclskiem Hampshirc 
leżv wieś Lavcrstokc, k tóra na pierwszy 
rzut oka nie różni sic w niczem od in ­
nych wsi tej okol icy. Widać tam szereg 
starych domków o min ia turowych 
oknach, s t rumyk z prastarym mostem ka 
miennym. m łyn . a na krańcu lasu kośció 
łek. Lecz d o d łuższym Dobycie w tej 
wiosce uderza, że'niema tam 

wcale chłopów. 
A wszyscy mieszkańcy zaied sa w mły ­
nie- Poza tern wszyscy nazywaia sie Je­
dnakowo Por ta l , wieś bowiem zamiesz­
kana icst orzcz l icznych notomków pew­
nego Hugenota. k tó ry p rzywędrowa ł tu 
tai z Francji- Przybysz zbliżaiacy sic do 
młvna. zauważy z łatwością, że icst śle­
dzony i że m łvn pilnuje patrol. 

Istotnie środki tei ostrożności sa zu­
pełnie usprawiedl iwione, w młynie bo­
wiem fabrykuje sie od 200 lat Daoier. na 
k t ó r y m drukuje sie późnici 

funty angielskie-
T u t a i powstaia małe zielone papierki, 
uchodzące nietylko w Imperium B r y t y j -
skiem. lecz na ca łym świecie za svmb:>l 
wszechpotężnego pieniądza. 

W Ameryce Istnieje park narodowy, 
w k t ó r y m pod ścisła kontrola rosną drze 
wa. z k tórych wyrab ia sie spccialuy .pa­
pier dla not dolarowych, s łynny icst 
ze swei wy t rzymałośc i . W Paryżu złoto 
Franci i , na k tórcm opiera sic dobrobyt 
tego kra iu. przechowują sic w mieście 
podziemnem. które w razie napadu nie­
przyjacielskiego natychmiast zailane być 
może woda. a w którem do odsunięcia 
d rzw i magnetycznych 

potrzebna icst lokomotywa-
Funt angielski, ten król miedzy bankno­
tami. uk rv ł sie skromnie do niepozorne­
go młyna. bv wyszedłszy stamtąd, kie­
rować losami świata. 

Gdy oaryżanin za ki lka sous sprze -

daie stara bieliznę handlarzowi szmat. 
k t ó r v codziennie obieżdża ulice wózkiem 
o dwóch kołach, nie domyśla sic nawet. 

PODSŁUCHANE 
PYTANIE . 

W pewnej restauracji siedział przy zna­
cznym kotlecie podtatusiały jegomość, któ 
ry pilnie przysłuchiwał się rozmowie sie­
dzących przy sąsiednim stoliku panów na 
tem'3t wyników zawodów balonowych o pu 
nar Gordon - Bennetta... 

W pewnej chwili amator kotleta chcą£ 
pochwalić się swem zainteresowaniem wo­
bec nieznajomych panów odchrząknął i za­
pytał: 

—Więc proszę panów, kto ostatecznie 
pierwszy doleciał: Gordon, czy Bennett? 

że z iego starci koszuli oowstaie papier 
dJa not angielskich- M ł y n w Laverstokc 
surowiec swój sprowadza 7 Francj i , po­
nieważ włókna biel izny francuskiej w ie 
cci nadaia sie do fabrykacj i t rwałego pa­
pieru 

niż mater iały angielskie. — 
Dawniei . k iedy Angl icy nosili jeszcze 
białe koszule i białe ko łn ierzyk i , nie po­
trzeba bv ło sprowadzać szmat z zagra­
nicy. a'c dzisiaj sa modne w Angl i i kolo­
rowe koszule, zawierające zbvt wiele 
dodatków, niepożądanych dla fabrykacj i 
papieru. 

Nic potrzeba dodawać, że młvn w l a 
vcrstoke posiada swoja tajemnice, i .że 
jest tak starannie strzeżony, że nikt nic; 
śmiałby sic pokusić o wykradzenie 

pakietu papieru-
Raz ty lko udała sic ta sztuka pewnei ko 
biccie przed 70 laty. Pewnego dnia m ło 
da i ładna Angielka zamieszkała w ober 
żv wiosk i . Na pytanie gospodarza, iaki 
iest cci jei pobytu, dała do zrozumienia, 
że icst zakochana w oewnvm młodym 
mężczyźnie 7. Laverstokc. Niebawem za 
czeto ia też w idywać w towarzys tw ie 
młodego mężczyzny k tóry , iak wszyscy 
inni mieszkańcy, pracował w młynie, i 
k tó ry jei co wieczór przynosi ł 

w parasolu paczki papieru. 
Nie zwracało to szczególnej uwagi w 

wiosce angielskiej, gdzie każdy mieszka 
piec nosi parasol, aż wreszcie razu d c w 
nego rzeczywiście zaczął padać deszcz 
i roztargniony amant, o tworzywszy pa­
rasol, zgubił przemycona zawartość. K ra 
dzież została w y k r y t a . Od tei oorv pod­
daje sic wszystk ich pracowników bar­
dzo Starannej kontrol i . . lcdvnv gość. któ 
r v wchodzić i wychodzić może z młyna 
bez kontrol i , to s t rumyk Test. odgrywa-" 
iacv ważna role w fabrykacj i papieru-
Woda ieeo bowiem soecialnic nadaic sie 
do fabrykach papieru, i nie może bvć 
przez żadna inna zastaolona. szczególnie 
w znakach wodnych. 

LECv|A KOBIECA NA K U B ! 

Dyktator Kuby (na prawo) pułkownik Battista w otoczeniu oficerów utworzonej dla 
obrony swej osoby Legjl Kobiecej. 

szurganie zmęczonych nóe. 
Nagle uczuła dz iwny, paniczny strach 

— jak we śnie w^Warszawie . a później 
w saimolocte — ty lko znacznie silniel-

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 

Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma­
jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
lać. Zameldowano p- Ormcllę. 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 
którego zabrała taksówką do domu. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia-

Warszawie, śpieszyła do szpitala. 
Panna Obranowska, młoda lekarka w 

Dom wygląda ł iak w y m a r ł y . 
Nie dawał znaku żvcia. 7. wnętrza ni 

dolatywał żaden odgłos. 
Przystanęła, nadsłuchuiac. 
Nic. T y l k o w skroniach szumi krew-
Za późno przyszła? 

Wyg ląda ło , że lawa nie dotarła do te 
RO miejsca — Jeden potok l awy otoczył 
nółkolem wil le i San Rocco. niszcząc je 
dynie dolna cześć wiosk i , drugi większy 
wla ł sie do pierwsr.ego od południa i od­
ział drogę ucieczki-

San Rocco stało sie wiezieniem o roz 
żarzonych ścianach. 

Na skale k rok i dźwięczały ostro i 
zgrzyt l iw ie . 

Raptem stanęła — tam. na prawo cie­
mnoszary strumień świeżo zastygłej la­
w y , usiany czarnemi kamieniami i od­
łamkami skał. 

A wiec iednak..-
Lecz strumień nie doszedł do samego 

domu — o ki lka met rów od ścian t raf i ł 
na wzniesienie, które odprowadzi ło go 
w kierunku odwro tnym. 

Jezus Mar ia ' — pomyślała panna 
Obranowska — o włos..-

Znalazła d rzw i . 
Spróbowała nacisnąć klamkę — zam 

kniete-
Dostrzegła staromodny dzwonek, po­

ciągnęła za raczke. 
Cisza. Widocznie dzwonek bv ł ze­

psuty. 
Wtedv zaczęła bębnić pięścią w 

d r z w i - " 
Wkró tce usłyszała cieżkie starcze 

szv. 
Szczeknął zamek i d rzw i o tworzy ł y 

sie. 
Na progu stal ialelś człowiek w po­

deszłym wieku, prawdopodobnie sługa, 
o głęboko zapadniętych oczach i mocno 
zaczerwienionych, spuchniętych po­
wiekach-

Spojrzał na nia bez najmniejszego zdzi 
wienia i burknął nod nosem coś niezro­
zumiałego. 

— Sono medico — powiedziała Na­
talia. 

Lokaj popatrzył na nia bezmyślnie i 
skinął reka. bv weszła. 

Ociagaiac sie nieco, przestąpiła próg-
Nie zrozumiała, że d o okropnych prze 

życiach ostatnich dni stary sługa cał­
kiem stępiał i przestał reagować na tak 
nadzwvczaine wydarzenia, iak zjawie­
nie sie obcego człowieka w tern piekle. 
W y k o n y w a ł machinalnie wszystko, do 
czego sie p rzyzwycza i ł w ciągu czter­
dziestu la t : gdy ktoś dzwoni ł lub Dukał, 
otwierał d rzw i i wprowadzał..-

T u wewnąt rz powietrze by ło jak w 
grobowcu. 

Panna Obranowska obejrzała się. 
Stary sługa zn ik ł . 
B i t d n y Giuseppe, powłócząc nogami 

wczołgał się na pierwsze piętro, wszedł 
do salonu i zameldował ją-

Nikt mu nie odpowiedzia ł , ponieważ 
salon bv ł pusty. 

Ale Giuseppe nie zauważył tego-
Powo l i zlałz nadół do swego pokoiku 

i rzucił się n a łóżko, aby dale i modl ić 
się i czekać..' 

Natalja powiodła wokół siebie bezra 
dnym wzrok iem, zapukała do jednych 
d r z w i , do drug ich- . 

— Entrate— odpowiedział s t łumiony 
głos. 

Nacisnęła klamkę i weszła. 
Cichy o k r z y k : 
— Santa M a d o n n a ! 
Przed n ią stała bardzo szczurpła, bar 

rizo blada dz iewczyna o silnie podkrą 
żonach oczach- Jak stary sługa, miała 
zaczerwienione i spuchnięte powiek i -

Natalja uśmiechnęła się: 
— Pani iest mademoisel le Graziel la 

p rawda? — zapytała po francusku-
Młoda dz iewczyna jak urzeczona 

wpa t rywa ła się w n ią nieruchomym 
wzrok iem. ' 

— M a m dla 'pani pozdrowien ia —cią 
gnęła Natal ia — o d brata pan i - . 

— Od... -
— 1 Tak- Jest bardzo blisko stąd. 
Dz iewczyna zachwia ła się i by łaby 

upadła, gdyby Natalja nie podtrzymała 
je i . 

— Spokojnie— przemówi ła miękko 
i łagodnie :— Nie trzeba się denerwo 
wac-. Wszystko najgorsze już minęło 
Spokoj: . ie, spoko jn ie . -

Jaka podobna do niego — myślała 
pwyto fB.— T e same oczy, te same 
u r l a ! - . ' Strasznie mi łe s two rzonko ! 

— Gdzie jest brać?— zapyta ła O r a 
ziella z d ł a w i o n y m głosem. — T a m i;a 
dworze? 

Nie. ale iest niedaleko stad. Pań 
s iwo w z y w a l i lekarza- p r a w d a ? Kto 

i£>chorował? Ojciec p a n i ? - . 
— O j c i e c - umarł — odpowiedzia ła 

Graziel la bezdźwięcznym szeptem i u / 
t kw i ł a oczy gdzieś w przestrzeń. 

Panna Obranowska drgnęła-
Jednak za późno. 
Przeczucie n ie omy l i ło młodzieńca. 
—Biedne dziecko—powiedzia ła N a 

tal;a- — -
Myślała o Malateśeie i przytu l i ła do 

siebie Graziellę-
— Biedne biedne dz iecko- . 

ści, k tó re j n i e mogła pojąć, zapyta ła 
ci, k tórej nie mogła poiąć, zapytała 
c i i h o : 

— Można go zobaczyć? 
Graziel la potrząsnęła g łową. 

Nagle za łka ła : • — • 
- - Jest-., tam,., za ogrodem.. '— z t ru 

dcm rzuca ła u rywane s łowa: — Tam- , 
zalany.- lawą,,, O. Boże Św ię ty ! . . 

Natal ja by ła wstrząśnięta do głębi 
serca; czule głaskała po włosach zroz 
paczoną dz iewczynę: 

— Straszne rzeczy przecierpie l iśc ie, 
iestem bardzo nieszczęśl iwa, że tak 
późno z jawi łam się-., że już nie mogę 
w a m pomóc. 

Graziel la zebrała resztki si ł i opano 
wa ła się. 

— K to pani jest? zapytała po dziecin 
nemu- — — -

Obranowska powiedzia ła swoie na 
zwisko i zawód-

— Pani jest lekarką?— w y j ą k a ł a i po 
mimo cierpienia na iej twarzyczce uka 
za! się wy raz zdumicna :— Ale pań' 
jest jeszcze całkiem młoda.. 

(D. c n.) i 
.irtnr naczelny: Fraacitzek Probat. 
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